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mistrz) Londynu. 

ABISYNJA w· OGNIU OJNY 
Na wszystkich frontach toczą się zacięte walki.-:. Pod gruz~mi „zbombar„dowanej 
· Adui padło około 2 tysi~cy osób. - Włosi posuwaią s1~ nąprzod 

Jlbisgńc:zgcg unikojq ofworfej wołki 
Genewa, 4 paźdz.iemika. I płaskowyżu, ale również zapewnić so· 

Dziś rano nadeszły tu szczegółorwe bie sprawną łączność i rozbudować eta-
1 wyczerpujące informacje, ilustrujące py. Jeżeli tego nie zdołają wykonać, 
wypadki z dnia wczorajszego, które ro- klęska armji włoskiej jest nieunikniona. 
zegrały się na terenie Abisynii. I ' 
- Jak wiadomo, działania wojenne roz Atak pod Agame odparty 
poczęły s.ię rano, dnia 3 października. i A . b , · k ' 
Wojska włoskie rozpoczęły marsz wgłąb . . dchs Abe a, 4, pazdz1~rm a.! 
terytorjum abisyńskiego, rano, na krót- I . ~1echota włoska, ktora posunęła s1e 
ko po wschodzie słońca. Do południa w k!erunku • A!c!ame został~ o~parta. W 
przekro<:zono rzekę graniczną Mareb. I Add~s Abebie pr~ygotowu1ą si~ do ~d­
Równocześnie artyleria włoska rozpo- , parcu~ ataku. lotnicze!!~ na ~t<;>l~cę, ktory 
częła huraganowy ol!ień. z akcją pie- oczekiwany 1est w dniu d.z1S1e1szym. 
chcty i artylerji spółdziałała eskadra I W okrę.i?u Harraru naczelne dowódz­
~:>molotów pod dowództwem zięcia two abisyńskie &koncentrowało armję o 
Mus:roliniego hrabiego Ciano, bomhar· l sile 50.000 ludzi. Na dro:lze z portu 
duiąc 2ęsto zaludnione osiedla abisyń-j Zeila cl.o Dżidżiga wid.ać wiele saimocho- ; 
skie. dów ciężarowych, wiozących transpor· ' 
PIERWSZĄ OFIARĄ ATAKU LOT 1 ty bro111i. i amuniicii pochodzenia angiel- 1 

NICZEGO PADŁA ADUA. KTóRA ZO- · ski ego i czechosłowackiego. 
STALA ZBOMBARDOWANA DWU- wo·1n~ p!:trtyzancka 

KROTNIE PRZEZ 40 SAMOLOTóW. · :>.~ P 

Zbombardowano również szpital Addis Abeba, 4 paźd":iernika. 
Czerwonego Krzyża, gdzie padły zabite Abicyński sztab ~eneralny ukończył I 
siostry miłosierdzia. Liczba ofiar w\iuż prace nad strategkznemi planami 

Adui wynosi obrony kraju, przycz;em myślą p:rzewod 
OKOLO 2 TYSIACE ZA.BITYCH. nią jest unikanie za ·.1rszelką cenę o- 1 

Według dzisiejszy'ch doniesie1i, marsz twartej bitwy z Włochami. I 
wois.k. włoskie~ t.rv:a w d.;lszvm ciągu.) Abisyński szta.b i!eneralnr ro~mie~cił , . . . 
W~lki toczą się JUZ obec~1e. na wszy-

1 
na całełl! terytorium ocłpowiedJllo drob. w Erytrei odbyła sie wielka rew ja oddziałów wloskch przed gener~lem de B_ono. 

stk1c~ fron~ach, szcze~oln!e krwawy 1 ne od~z1ały re~ularn.e,, przystosowanej Bezpośrednio po rewii pierwsze oddziafy włoskie przekroczyły granice abisynska. 
})rzeb1eg ma1ą one na tereJlle Ogadenu. do WOJDY partyzanck1e1. 

· Zacięt:i bit~~ tocz~ ~~ r?~nież w pół-11 ~ czasie ataku lotnicze~o na mia~to skicb, zajęcie Adui nastąpić miało w no- pominając klęskę armii włoskiej pod 
nocne) częsc1 pr0W1nc11 T1gre. Ad1J!rat zostało zburz<>nvch 100 domow. artku . t k Do t • • d ak Ad d 39 laty stwierdzi obecnie 

Naraz.ie siły zbrojne abisyńskiie nie. Dotychczas nie zdołano obliczyć ilo- . cy z. ~zw • na pią_ e. • e1 Je n • uą prze . ' 
stawi·aią opOiru włochom, z teiro wzglę- · ści zabi.tych i rannych. chwili br~ wtadomosc1 o tem, czy WOJ- walne zwycięstwo Włoch. 
du, że .J!łówne siły skoocentrowaine sąl' Mussorni przybadzie ska włoskie Aduę zdołały obsadzić. w prowincji Ogaden toczą się krwa· 
w pobliżu. ~óry \Yollo. ~z.amse ofenzy: ~ W razie zajęcia teJ!o miasta, Musso- we walki. Wojska włoskie dotarły tu z 
wy wł.oskie1 ocema~e są ledn~k peSYI?l ! samolotem lini natychmiast udać się ma samolotem południowej strony kraju Somali. Wła-styczme. Koła wo1skowe twierdzą, ze . , • , • 
włosi w ci~u ośmiu miesiecy a więc na teren d1iałań wojennych na teren d.z1.ałan wo1ennych, Ma on wy Idze francuskie zarządziły ochronę gra-
do rozpoczęcia nowej pory· d~szczowej RZYM, 4 października. lądować w Adui, gdzie wygłosi do żoł-, nicy francuskiej kolonii Somali. 
będą musieli nietylko do1trzeć dJo skraju Według planów operacyjnych wł<>- pierzy przemówienie, w którem przy-

ATAK NA ADDIS -ABEBĘ NIE . UDAŁ SIĘ 
Jok bo1nbordowono Jldu~. - Teledroli<zng 
roporf rzqdu obisgńshiedo do lilii Narodów 

Każdy abisyńczyk. który nie wstąpi do wojski. będzie rozstrzelany 
Addis-Abeba, 4 października. pałacem cesarskim w obecności wiei· odparli najeźdzcę. Bóg jest z nami - no, poczem następowało w bicie w bęb· 

(Pat). '.Abisyński minister spraw 1za- klej liczby wojowników. głosi odezwa. Wszyscy muszą powstać ny wojenne. 
granicznych przestał telegrafic~nie do Odezwa cesarza apeluje do patrjo- w obronie cesarza i ojczyzny. Każde Odezwa przyjęta została przez zgro-
Ligi Narodów tyzmu wszystkich abisyńczyków, aby zdanie odezwy odczytywane było wol- madzonych frenety;cznemi oklaskami i 
SZCZEGÓŁY BOMBARDOWANIA 

1 
oklaskami wojennemi. 

ADUI. . o 1•c1·a1ny komun•1kat wlosk•1 Mobilizacja rozpoczęła się natych-
Pierwszy atak dokonany został o świ- miast. Żołnierze jednak zmobilizowani 
cie przez 4 samoloty. Pierwsza bomba o rozpoc:z-:c:iu działań wojenngc:b połączą się ze swojemi oddziałami osla-
padła na szpital, na którym widniała LONDYN, 4 paidziemika, Afiryki ~ischodniei oświadczył, it wy- tecznie dopiero kolo 12 października. 
flaga Czerwonego Krzyża. Drugi atak, '!li. czwartek w połudcie ambasado! dał wojskom rQzkaz przekroczenia rize- Dotychczas nie zanotowano żadnego 
w którym wzięły udział dwa samoloty włoski Grandi udał się do Foreign Offi- kii Mareb celem zaipewnienia spokoju lu zajścia z cudzoziemcami. Kota europej-
nastąpił o godz. 10-ej. Ogółem rzucono ce i zakomunikował offojalnie. że wobec dności nadg~anicznei. skie uważają, że bombardowanie Adul 
78 bOmb. . groźnej postawy, zajętej przez abisyń- ~ ... ~ miało na celu nastraszenie abisyńczy. 

Krąży pogłoska, że abisyńczycy od- czyków, naczelne dowództwo wo)k Nowy Jorli, 4 paiClziierniil{a. ków, gdyż do wieczora pOseł wioski nie 
parli włochów w prowincji Agame. włoskich w Erytrei podjęło działaiiia (PAT) Do k0u"lsu1atu włoskiego zgła- wręczył jeszcze listów odwołujących. 
Wskutek niepOgody raid samolotów wio wojskowe w kierunku Adui. szaią się o<:hoitnicy do czynnej służby w Mobilizacja dać ma milion ludzi. Kto nie 
skich na Addis-Abebę nie udał się i sa- *,..* ·armii włl()skiej w Afryce. Dotychczas wstąpi do wojska zostanie rozstrzelany. 
moloty musiały wrócić. Ogłoszenie mo- Asmara, 4 paździemiika. w konsulacie nowoiorskim 01f.rzymano Lekarzy i materiał sanitarny ma dostar-
bilizacji powszechnej Odbyło się ~rzed (PAT Wvst0iki k.ornisa.r:z: włoski dla przeszto 1000 · z.głoszeń, czyć Egipt. 
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POJEDYNEK-CZŁOWIEKA Z REKINEM 
Bohaterski w rtownik nie zawahał się przed wal Ką z po­

tworem morskim, ab7 osiągnąć.„ r Kord pływacki 
(sb) Człowiekiem, który w dągu dla dzielnego pływaka. to też nic dziw- co to znaczy. Za kilka chwil potwór, od· 

kilku dni zaledwie stał się jednym ~ nał· negtJ, te zatwwiedz tt:J próby wywołała wrócony do góry brzucheJtt; acbwyta gO 
popularnłeJszych ludzi w Stanach ZłedhO szeroki odgto.s. W o:tmtczonym dttiu pia- sweml straszttenlł źębattti. Ale Chotteau 
cżonych fest Paweł Chotteau. ża zapetnita się ciekawymi. W motorów 1 uprzedził rekina. Pogrążył się w falach 

Przed tygodniem jeszcze był on nie- kach zajęli miejsca przedstawiciele pra- ! oceanu i zwarł się z potworem. Wokół 
z11a11ym _ wartownikiem . kąpielowym sy, operatorzy kinowi i sprawozdawcy ! nich zakotłowała woda. Najpierw poja· 
Jl~ słynrtej &>laty w ralm Beach. Do oho tadjowi. o oznaczonnej godzinh: skoczył I wiła się pi~~a biała, potem ·czerwona. 
w1ązków jego nalezała ochroną boga- Chotteau do wody i począł płynąć. Kilka 1 Równoczesme na powlericbnię wypły· 
tych gości ; milionerów i gwiazd filmo· dziesiąt kilometrów płynął tal\ bez wy- i nął rekin z rozciętym wzdłuż brzucem. 
wych~ przed zatoni~c!em. .w rzeczy· tchnienia. Do celu brakowało jeszcze tyl I ?wiadkowie tej s.trasznei sce?Y ~ie 
w1stosc1 Jednak nie miał on nic do robo- ko 14 kilometrów. pozwolili płynąć daleJ pływakowi 1 stlą 
ty. Zarówno artystki filmowe jak i sy· Nagle na powierzchni morza ukazał i wciągnęli go do łódki. Chotteau począł 
nowie bogatych przemysłowców ame- stę rekin. Operatorów i sprawozdawców! płakać jak dziecko. Tylko 14 kilometrów 
ryka1'lskich byli świetnie wysportowani, radiowych i dziennikarskich ogarnęlo \ brakowało mu do tego, by zdobyć re­
nie groziło im żadne niebezpieczeństwo. przerażenie. Poczęli wołać, by zrezy-!! kord. Ale .sława jego była już ugrunto-

Miiaty tygodnie Chotteau rtudzit się. gnowal ze swego szaleńczego planu i. wana. Scenę walki z rekinem sfilmowa­
Wrcszcie posta~owił ,zw~6clć tla siebie w~iadł do lodzi. Ale Chotteau postan?- ! no. Następnego. dnia we wszystkich ki· 
uwagę ogótu. Był rowmet świetnym w1l wytrwać do końca. Bawił on dtuz-, nach tysiące widzów entuzJazmowaly 
pływakiem, postanowił Więc ustalić ja- szy czas na morzach południowych, i się niezwykłą walką na morzu. Wszyst· 
kiś nowy rekord. Pcczął wytrwale ćwi~ gdzie nauczył się od krajowców wał· kie dzienniki wymieniały nazwisko boha 
czyć i wreszcie zorganizował Wielk~ irrl. czyć z rekinami. Widząc teraz zbliżają-' tera walki z bestją morską. 
prezę. Zapowiedział mianowjceie. że cego się potwora, zażądał, by mu dali Chatteau teraz ma kontrakt z jedną 
przepłynie bez zatrzymania się prze„ noża, Podatto mu długi ostry nóż. z wy twórni filmowych, będzie brał 
strze1\ między Longh Beach a wyspą Tymczasem rekin począl zbliżać się udział w jednym z filmów morskich. 
Santa Catallna. Odległoś~ 75 kllome- coraz bardziej do pływaka i wreszcie po Otrzymawszy wysoką zaliczkę szasta 
trów jest trudna do przeptynięcla nawet 1 grążył się pod wodę. Chotteau wiedział, narazie pieniędzmi na prawo i lewo.„ 

Lukullusowa uczta nad taflą jeziora 
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WO_LNA TRYBUNA 
PANI ,,MUSZKA" W, PIOTRKOWIE, Nłec:h 

Pani kategorycznie sabrom pisywania do iieble 
i llitdy li.le stara si• z nim zot>ac:tyć, Nie ulega 
w4tpUwojo1, te post„11, Jak łotr, l>ódctas gdy 
mitż Peł zachował li• tak, te saałuzył 1oble aa 
Je) wcfzł•czaoić przez oałe życie. Jeżell się Paal 
bęcfzłe ł>atdzo starała, to zapomni Paili o tem oo 
było, tembuddej pny boku tak !ltlachet11ego 
cz1owlek„ jakim się okiazał mąi Pani, który all 
dolałat kocha Paai1t tak bardzo. Niech Pani, dla 
Waszego wspólnego dobra, nie wyjawia nic wię· 
cej z tego co było i ptzekrześli przeszłości, Dla 
Wa1cego wspólnego dobra, dla dobra dziecka i 
szczęścia Paai, niech Patti pos~ra się utrzymać 
natia.i tę harmóllję, jaka dziś istnieje i nie naraU 
ani siebie ani dziecka aa poniewierkę, nędzę i 
brak opiek.i. O tem, aźeby taDttea za0piekowal 
się Paai11 I dzieckiem niema mowy i Pani sama 
zdaje sobie z tego najlepiej SJM'awę. Pani obo~ 
Wiązkiem, jako matki, jest ochraniać dziecko 
przed możliwością jakichkolwiek kataklizinów iy• 
ciowych i wstrząsów, Niech się Pani opanuj111, 
jeżeli nie jako kobieta - to przynajmniej iako 
matka. Przeżyła Pani tragedię, ale aa tem ko· 
Diec, To gorzkie wspomnienie powiano wyr.tal'• 
czyć Jej na całe życie, Mężowi niech Pani wy· 
nagrodzi miłością i przywiązanie to, :i:e ale uległ 
podszeptom zarówno tamtego człowieka jak i 
własaef ambicji, :l:e przemógł się i potrafił nie· 
tylko zostawić Panią przy sobie, ale nawet aie 
zmienić swego stosunku do Nief. 

„BEZRADNA KATOWICZANKA" .KATOWI• 
CE". Brat Pani postępuje niesłusznie, ale to je• 
szcze nie jest powodem do rozpaczy, Ja Paniq 
doskonale rozumiem, wiem, ie Jef ambicja cierpł 
aa tern, że Pani przyzwyczajona do aamodilelno· 
ki, Patti, która była osi11 całe!lo domu, teraz sa• 
ma korzystać musi z pomocy brata. Dzieckn dro 

Pasztet z bażanta na rogu z jelenia i zające-karciarze : -- 114 dań na jed· gie, nlec;b Pani nie zwracana to żadnej uwag\, -

nym bankiecie.-Na obJedzie u Vanderbildta... !~~c:~~c;d;11;; ~;1t:i0~~;1~*;;!:4~~d; ~::! 
Uczty m ·111·arderAw rzy 111 mi 111 ~ ~ b~ iki Wsch od· u łożył• JUi jego utrzymanie. Nie czyal l"ani iad· u ' ·p ł' D I n 1;ł ~ ą t t; o» nef łaski aal g,:i:eczaości spłacaj11c dług nletytko 

(t) Kuchnia amerykańska. urozmai·' przybie ra ją w zręcznych rekach formę ska sztuka kulinarna nie ma tvch wie\- wdzięczności, ale z_:vrkły dłuf! materJ~tny. A: te 
eona i bogata, zaspokoić mote oodnie· I gwiazd i kwiat6w egzotvcznvch. a na- I kich rncżliwości rozwoiu. mimo to ie- l przy~em. ~arz_eka, z~ czrnib wyt ~6t~: to ~':iad-
bienie najwybrednieisze~o nawet sma„ wel kunsztownych budo.wli„„ 1

1 
dnak podczas uroczystvc.h okazy j ku· cz

1
r. 0 

11~ yaie 0 n. tniepz ~ k 
0 a ta1?· 18 

zb• 
k K I "k k h k D • M z dl · · " k · 1 d k · · d ·. h dó z e1 wo t zmuszona 1es ant oTzys ac z zaro • osza. s ą„ a uc ars a ann1e er· upa etem „prospentv amery an- c wn~e 0 a zu1ą nraw z1wvc cu w. k'w bra• Tak . 1 . 1 . h .1 1 , 't F ł i · . . •I ~ 1!11! „ ZA 4 • o .a. się z ozy o, ze c WJ owo es• rt • armer rozesz a S ę W CtaR:U mewie• , &Hlr-~ ' t:flNRI ~:_.wa_....,._ . Pani bez ac i bez zal cia Chwilowo lltbo• 
lu lat w Ilości blisko dwuch milionów lh~l11tl': · ·, :!li lllltlll ! ll lll1illlllli111111::Hiił11 1 :i\11lill!il! 1 1!ll11l!lilliHliilli : ill1ll11llll11! i ;1 l : ! :li:il11J,1:1ilil l il!l 1 llil i l!llii:li\i l 1 1 1 11 l 11 \l h 1l\\\ll\llH\\1!lll1 \wiem sta:..eny napewno się ;mieni wraz ~ rozpo· 

_ :~zd~p::r~~ry p:zi~::~ut::::r:~:i:;! 1nn Uf n(lJ(h AflnfJ~. 2nnv n~ ~n dninhn11[h riJ2l18f h I :~;:~::ą~:i;e:1:r::: ·;::~!~ia !::::::~~r:~~ 
ny maJątek. . lu u u li H łJ ll u tj ~\ Hu u u i iJ u J li d I u n Ił I iuow, ktorzy będ4 musieli auec pomoc w odta• 
_. Amerykanie przywlązu.ią dużą w age " _ ~ ,., · 1 

• . • , . • \ bi11niu lekc!j• f a~cwao zn~fd11 si«t nowi 11.:t1Ji.1>· 
. dó „jedzenia odtywlają sie dobrze ~L fÓl'łacra npleke nad pas~:łerama limj lotnitzych wie, a Paa1 zaa1dz1e nowe zródło zarobków. Mo· 
dz~ chętnie' i często. Amervkanki, 'gdy (mh) Na linjaoh komun.ikacii po- w nieznanvch im miastach i środowis- te 11~~ ~~z~e. oa; tak o~ł~te, lak kie~yś, mote 
waga wskazuje n!epokojącv orzyrost. wietrznej w Stanach Ziednoczonych, la- kach, udzielają informacyj o okolicach, z:ra b ac

4 
ę z~~ aa_l m.ru~i: a e ftr~ec ~t. i •.~tai . 

stosu)ą od czasu do czasu ścisłą dietę, ta obecnJe stałe około 200 kobiet, któ- nad któremi przelatuje samolot, posiada ~ ! .ra. zar: ta . r~wn~ez 1 ';P, nie d ~.re, oc:· 
która wobec niesłychanie tanich owo- rych zadaniem jest starać się o wygodę ją pewne ·wiadomości nteteorol~iczne, ziec~e n~ ~. ~Y!11bęan~e. omu,ł ~11, wyb.a 

1 ~aur• 
ców nie przedstawia tam żadnej trud~ i tozrywkę pasa.forów napowietrznych. znają literaturę, ·teatr i wOi!óle świetnie czą~ ę row.ru.ez 1 ~e t~g a ac so ie ra ę ze 
n ości. A potem znów jedza wszystkie Są to · przeważnie kobiety młode, wesołe orientują się we wszystkich dziedzinach swoim. zmaieis:o.nym u ze em. 
specjały, któremi tak obficie raczy ich i pełne wddęku. Muszą też posiadać pe sztuki. A warunek zasadn.iczv: żadna . z I Dziec~o d.rogie, pro~zę _tylko 0 !•dno, proszę 

,amerykańska sztuka kulirtatrta. wiefi poziom wykształcenia, Wymaga się t.rch pań nie może liczyć więcej, niż 25 serdec.z!11~ 0 zachowanie rown?wag1 ~uch~ 1 po· 

W 1 t h · · ł ó · bowiem od ni~h by potrafiły pod trzy· 1 lat wa~a jej nie może przekraczać pew , skromien1e nerwów. Pani musi być silna 1 o:dro• a ac prosper ty „rt rt1e cztery- . ' k 'd . d I : 'adn . .. 1 wa zar6'iVno ciałem, jak i duchem, gdyi Pafli 11a· sta'' spQrzawodnkzyły ze soba w wy- mywać rozmowę na az v tą any temat f ne1 normy, a przvtem z a nie moze · 1 . • • d k s . „ d 1 • • h 1 d . · · · p t · · .ł d · " • t b ' ·' tk ezy przec1ez o a.egoq1 z s1e1szyc 11 :t1 moc· dawaniu najwystawnielszvch orzyjęć. . oza em owe ""'ospo ynrn po·w}e r2: yc męza ą. h kt6 h t k dk ł ć • . -ne służą pasażerom jako przewodniczki cyc • ryc a prę 0 z ama iue inozua. 
Na obiedzie u mr. Vanderbllta, na Pani załamuje się pod ciężarem jednego oiepo· 

który Otrzymała zaproszenie Cafa Śmie wodzenia, narzekając już Da swój los i ~y\•'IZll• 
tanka nowojorska, szczeiólnie zachwy Ruchom:. raw.i:a sztuk·1 francusk1·e1" jąc pewną bezradtt0ść, Nie wolno. Mu,;i Pani ca.no sie pasztetem z bażanta. oodattym u t; .~ u być skoncentrowana w jednym kierunku i oasła• 
na WO!;kowym rogu łelettłm. Pod roga- wlona na znalezienie I otrzymanie zajęcia. Na 
mi stały Jak młodzi malarze paryscy wa~czq Z kryzysem rozpacz, łzy i zmutwieaia wskutek p.rz<Jia~kta-

dwa zające grające w karty (z) Mieszkań.cy wielkich miast zu- tej sytuacji. Zgrupowała ona dakota : w!oaych zapewne, wymówek brata - Pnni 1fenut 
. . ' . . . ' .. bożeli zrtacznle i nie kupują dziś dzieł siebie pewną ilość mtodych artystów, 1 czasu. Niewiadomo jćszc:ze iak się tycie uł '"Y• 

Były one, r.?wmez zrobione :r, wosku sztuki. Paryż, będący siedziba nalwięk- którzy podobnie jak ona, nie znaldowali; szczeg6lale Pani,. która fest młoda l taka harilxo 
Coście siedzieli qo,koła stołu•lezlora, w szych artystów, nie przedstawia się nabywców na swe prace. i orzedłotyła 1 dzielna I zasługu!ąc.a na szacunek, ii ~r7cr,be1n 
ktorem pływały sJ~czne złote rvb~I. In- pod tym względem bardzo korzystnie. ministrowi sztuk pięknych swói orygi-1 byłoby poddawa~ się rozpaczy, Głowa ,;~ gótv 
ne jeszcze arcydz1eta: stworz~tte ręką Podaż jest znaczt1ie większa; aniżeli za nalny projekt. Przed dwoma tvgodrtia- · I prouę pamłętac o tem, ze wuystko b<tdz1e do­
attysty z wosku, zdob1fv stół biesiadrty. potrzebowanie i dlatego cena nabywcza mi plan mtodej malarki zostat zreallzo- brze. 
Długł łosoś z amorkiem na . rrzbiecte jest dość niska. Prowincfa francuska wany. Towarzystwo kolei francuskich PANI .M.ARJ A K•. w k.ROTOSZYNIE. :Po­
sonczvwał w szerokiej łodzi. łodzią kie posiada jeszcze cały szereg zamożnych oddało do dyspozycji grupy malarzy stirPiła Pani sł~sz?ie i nie row;nne miec ~11~„ycb 
rował sledzący w muszłł Neotun. poga• obywateli, którzy jednak gdy orzyby- speclalny pociąg, w którym urządzono ;'Y"utów sumienia. Ra~ia jest. ro rani d-01·:~ 
hlafacy dwa konie morskie; Nad szyn„ wają od czasu do czasu do stolicy wystawę sztuki francuskiej. Ruchoma 1 niepotrzebne są wszelkie an;:;h:ty. Zresztą nie 
ką udekorowaną truflami, zawisł '"Mer„ miast wystaw odwiedzaia lokale roz~ wystawa objeżdża całą Francję, ciesząc zdadzą się one a~ n~~· ~dyt. rrti>oie~ spr11 w~ .ie;t 
kury. rywkowe. się wszędzie tak dużem oowodzenietn, P·rzeiędzona 1 i::?1iensc su~„ń;e cła: Niemnie~ ie. : w jadalni innegó amervkańskiego . Młoda malarka francuska. Rel.nee że w ciągu krótkiego C·Zasu musiano nak pta!!nę Panię usp~k?IC ~eltl, ze ~fZ)'ZDaJI\ Je1 
potentata finansowego stołv równie! Leblanc, postanowita znaleźć wvjśc1e z obrazy dwukrotnie uzuoetniać. rację 1• te Innego wyfscia n.e było. 
stafy dokoła mininturowe~o sztUGZnego Gdzie rod1a fe hrtfef~ 
~~~ti;al~y:tri~~~o ,zf!:tt';ał~olł1~yw;~~= Potajemne schadzki.„ par m.ałżeńskich (zl Bad·acz amervkański, Dnvennort, 
twrotnikowe. Wzdłuż „wvbrzefa" pfo ustalił na mocy dokl;i,dnvch oblir-zeń sita 
nety mate barwne lampki. odbiłaJąc się Fikcyjne separacje w JugosławJI celem unlknlt1cla redukcfl pensji tvstycznvch zwfazei. międzv klimatem. 
efektownie W gładkiej tafli lustrzanej. (mh) Niedawno rzą,d ju~osłowiański sp6lnie spędzano św1ęta i niedziele. a narodzinami bliźnią.t. _ 
Nakrycia ułożone były na liściach pal~ wydał dekret, mocą które~o pensje za• Rząd, nie chcąc dłużei tolerować t~- Według danvsh uc: zoneito, ;;t0~uMR. 
mow:vch, a „menu'', podane rro~clom - 1nężnych, a pracufącvch kobiet zostały go stanu rzeczy, oJtłosił ostatnio nowe i proccntowv urodzin blifaiąt iest wiek· 
kosztowało po 175 dolarów od osoby ••• · zredukowane o SO proc. Redukcja do· roz;porządzeni'I?, w myśl któreJlo: jeżeli i szyna p6łnocy aniżeli na południu. T t11.k 

Rekord pod względem tloścl potraw tv,czyła)edynie .tych ·męt~tek, które za· małtonkowie, kt6rtv ,nie miestkaj~ zc:I z. wszystkich, krajów. europe i~ldch ~~ 
pobił pewien hÓtel w ChiCHO. który tń'1estku1ą .t ~ęzeiń pod 1ednym da~he~ sob~. zostaną zauwaz~~I tta w~pobttJ 1 p1erwi:1~m.1"\teiscu stoi Norweitia, ~d1;1e 
podczas obiadu w;vdane~o na cześć za- Od .chwili wprowadzenia w zyc1e I wyc1ec~ce, w restau~acu w oddi1elnym 1 par~ hhź.mąt prz~l)ada i:ia 37 nt"''~"t:1~ ... 
rtl\dU miasta 'poczęstował zanroszo„ ~spomn,lanel!o , dekręt.u, tysiące mał· I ~abl.nec1e, lub zostari~e im udow?<1!1łone i dale1 idz10 Szwec1a, ~dz1e. para bhtnr~t 

h z 114 d I 1 B ł t zeństw JUl!osłowiańsklch pozornie zerwa \Vzalemne odwiedzanie się, lbalzenstwo tirzypada na 6fi niarodz1n, nas+ęnt11e 
~i~nkl artłedt.;~~zlean kaa~~rvłskl: łó~~ Io ze sob~. Jeden z mał~onkó~ opus~- I i~h h•dzie uważane za w_!'.żne i żon~ slra : Niemcy (p~ra bliźniąt. ~a 80 narodzin). i 1 I ' · czał dotychczasowe wspolne mieszka.me , ci 50 proc. swych poborow. Obecnie, p:, Im dale1 na południe, ł c>m st„rn11 0k 
we, murnt e oposy... stwatzając pozory, ie nastąpiła rzeczy· '. zornie separowani rru\łfonkowie nawet orocent.owy się z.mniej.sza. \V ki.kich kra 

Misternie złożone serwetki stanowi 
1 
wista separacja, Oczywiście, małżonko- ~wiąt i niedziel nie będą, mo1,li spólnie i1'-ch e~zotycznv. jak naprz. Bra7.:ylia i 

ły ótdobę uczt. Sztukę tę ooanować mo 1 wie spotykali się pokryjomu. Zwłaszcza, 1 spędzać. 1 Cejlon, para bliźniąt przyrpada dopiero 
że . tylko prawdziwy artysta. Serwetki utul łi,ę zwyczaj. te na 200 narodzin. 
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Wojna europejska wisi w powietrzu 
Włochy pogwałciły pakt Ligi Narodów i teoretycznie wyjęte są spod 

prawa. - Przed blokadą portów włoskich 

Dziś zbiera się rada ligi Narodów w sprawie uchwalenia sankcyj 
Genewa, 4 października. tychczas informacyj, w szczególności paragrafu 1 art. 16 a paktu . Ligi, pań- ku odmówienia Włochom kredytów I 

~utrzejsze posiedzenie rady. Ligi Na. zaś .informacyj, pochodzących od stron stwa, będące członkami Ligi będą zmu- zabronienia eksportu pewnych produk· 
rodow będzie brzemienne w skutki, któ- zainteresowanych. szone automatycznie zastosować sank· łów, w szczególności surowców, nłe­
re zadecydują o Z chwilą, gdy jedno z państw zosta- cje ekonomiczne. zbędnych do fabrykacji sprzętu wojen· 

~~f Ę~i~~~~r~l€~~~~' w "i"i"j i iiI!ka iń
0

iii"i" a rkco iIHii"i idą~ il~a· "ii om~ ar~ o w a n! I 
don!~r~~~i 0s;;t~r::~ji. ~~~~i~1~zia~~~i~~1~ . Plany strategiczne armji' włoskie~. -Przed ·ofenzywą w Erytrei 
równiez zgromadzeme Ligi Narodów w • • . . . . . 
cłą1:u najbliższych dni. Londyn, 4 października. : la to przewidywać, że Jako. 01erwszy e-1 zeć b;dz1e w dużeJ mierze od tego, czy 

w kotach tutejszych twierdzą. że Jak si~ ob:cni: okazule. na ogólną ; tap lotnicze eskadry włoski~ otrzymają Włosi zdołaJą prze~lą.gnąć ~a swą stro• 
włosi rozpoczynając akcję wojenną do- cyfrę 270,000 zolmerzy sorowadzonych 1 rozkaz oblatywania terytorium Abisy- n~ dostatecz~ą il_osć abisynskich króli· 
puścili się pogwałcenia paktu Ligi Naro- do obu włoskich kolonii w Afryce nii w różnych kierunkach i h?mbardo· , kow „rasów:, ktorych wierność wobec 
dów i teoretycznie przeto są Wschodniej, zaledwie jedna piata część wania wszystkich miast i zbiorowisk, , ne,gusa uwazana była zawsze za nader 
ONE WY JĘTE SPOD PRA w A 1 ZNAJ znajduje s}ę w So~ali. ~eszta sk?nceu- '. celem zdemo~alizowania ~udności. . I wątp~iwct. 
DUJĄ SIĘ w STANIE WOJENNYM z trowana Jest. w. t:rvtre!· dookota. As- ; W tym p1enyszym k~lkunasto.dm~- NaJdr~matycznieisz.Y dla Włoch znak 
WSZYSTKIMI CZLONł(AMI LIGI mary, w tr61kąc1e gramcznvm ab1syń-

1 
wym okresie, piechota me uosume się ) zap~tama sta~owłć Jednak b~dzie. sta· 

NADODÓW sko· - włosko - francuskim. zapewne daleko poza Adue. , now1sko AnglJ1. W l{zymie me '!1erzct, 
. ., • . Najważniejszym atutem w rękach i Drugim etapem może bvć dopiero ! aby Anglia pomimo woiowniczosci la· 

Dyp~omac1a f!a~cuska czym. w dal- włoskich jest znaczna liczba samolotów . wielka ofenzywa w Erytrei w kierunku burzystów posunęła sie az do zaatako· 
szym cią.gu .wJ'.siłki, a?y konflikt wt~- których ma być około 400. ; wyżu abisyńskiego. ~ wania lub sorowokowania flotv włos-
sko - abis?.nski zloJcahzo.wać .. Sta~owi~ Łącznie z iimemi formaciami oozwa-' Powodzenie akcji Mussolinie1rn zale- kiej. · 
s'ko Angln natomiast 1est Jak wia- · · 

:!~;:ę~T~1,f. ~~~."~~~~~ Mussolini postawił na jedną kart~.„ 
. . . Prasa angielska składa odpowied~ialność na Mussoli-

Londyn, 4 października. • d I · ' · d k ' 
(Pa't). Bezpośrednim wynikiem gto- n l ego za a SZY rOZWOJ wypa OW 

sowania w sprawie stosowania sankcyj I Londyn, 4 października. (PAT) I dlań chwili. Samoloty włoskie orzelecia, nia we Wschodniej Afryce . .iuż od pew-
na kongresie Labour Party w Brigthon, Cala prasa we wstępnych artyku- ty wczoraj nad granicą 'Ervtrei. bombar 

1 
nego czasu oczekiwali i orzeoowiadali, 

gdzie stosunek zwolenników sankcyj do łach redakcyjnych stwierdza dzisiaj, że 

1 

unjąc Aduę i inne miasta na tervtorjum j że dzień 4 października bedzb datą 
ich przeciwników wyniósł 21:1, będzie I Wiochy rozpoczęły wolne i stałv się na Abisynii. przełomową. Tak się też stało. Data ta 
ustąpienie dotychczasowego leadera pastnikiem. . Rów110cześnie nadchodzą sorawoz-, zasługuje na zapamietanie. 
Labour Party sędziwego Lansbury z Najwymowniejszym pod tvm wzglę <lania o działaniach na ladzie. W Addis- Dnia 4-go października 193.=i - tak 
przewodnictwa frakcji parlamentarnej. detn j,e t „Times", k~órv pisze: Abebie o.cze ują, te g~nęraJnv mąrsz s~<: ć będzie w annualach-jegno ~ ~i~!-

., Lansbury, jako gorliwy pacyfista I „Beż wypowiedzenia wojnv. lub ja- włosld rozpocznie się natvchmiast I o· kich m~carstw I:uropv Zacho?~1eJ, Je­

. przeciwnik wszelkiego rozlewu krwi, kiegokolwiek .j.nnego ostrzeżenia Mus~ czekiwanła te zdają słe być uzasadnio· tl~n z .kierujących członków L1~1 Naro-
występowal przeciwko sankcjom. solini rozpoczął inwazie w dogodnej ne. Ci. którzy śledzili uważnie wydarze dow, Jeden z gW<1 I antów ookom euro-

pejskiego i jeden z sygnatar.iuszv paktu 

Dziś posiedzenie sejmu i senatu 
paryskiego doprowadzit do końca swe 
całoroczne przygotowania woiskowe 

oraz dyplomatyczne wykrecania się i 
rozpoczql przy użyciu wielkiei armii, 
podbój innego członka Ligi Narodów. 

Po UCbWaleoiu regulaminu obrad i wyborze prezydjum sesja Omawiając następnie komunikat wło-
nadzwyczaJ•Oa będzie odroczona ski, „Times" pisze, że nb~dy żaden 

współczcr.: „ mąż stanu nie szukał mniei 

Przed rekonstrukci~ rządu. - Urząd wicepremiera dla spraw -gospodarczych wy:~~i;~1~„ 11~tr~~f:0pc:si~i:o,:a~f:·Mus-
Warszawa, 4 paidziernika zostanie dokonany wybór- pre::ydjitm. imliast rekonstrukcja obecnel!O-rządu · soliniego Jako zwykły militarvzm i. o· 

, Dziś o l!<>dz, 10. rano ~ebrał się na Za~aist 3 wicemarszałków. będzie w ~e premjera Sławka, przyczem bran~ j~s~ I cze~uiąc, że Liga Narodów ~os tą pi w 
pierw~ze swe posiedz.en~e ~owybra· naic1e 2, a sekretarzy zaimast 6 będzie pod uwaJ!ę zmiana n~ ~wu~h a na1wyze1

1 

mysi swego paktu, zaznac.za. ze ··~ ~aj. 
ny se1m Rzeczypospolite). Se1m zebrał cz.t~ech. 1 na trzech fotelach nunistei'Jalnvch. Przy lepszym wypadku Mussolmł naraza zy. 
się na sesję na.dzwyczain.ą cełem ukon- 1.• wrócon ma być również urząd wice· cie i dobrobyt Włochów dla bardzo wąt 
stytuoiwanńia Slię i uohwalenlia rej!ulaminu WARSZAWA, 4 paidziernika. premjera do spraw ~ospodarczych. Mó- pliwych korzyści. W najgorszvm zaś 
obraid. Po wyborze marszałków i wi· Oczekiwana zmiana J!abinetu ulegnie wi się ponadto o powołaniu dwuoh no. stawia na kartę wszystko to. co wygrał 
c~marszałk~w <>!&Z uchw;aleniu reguła· odroczeniu. Spodziewana jest Uc'lto- wych wiceministrów. od chwili przyjścia do wtadzv". 
Jnlnu - ses1a se1mu będzie odroczona. ••••••••••••••••••••~••••••••9•••••••••....+ ... ••••••••••~~~<>„ ..... H•~c~-ł'„'tO ... H„„• 

p~~n~~:iy~reś~~~d:ei1:ni~:~~~ Wło'kn1·arze przygotow· u1·~ s·1e do· akc1··1 nia ogólnej ~czby posłów należy g,ię rów 

~~!~~~ł~~~~ć Za:~~z~ib~~~~Y kt . · 
r;are~Te.d6~bnie 3

• a se~e~zy ~~ia~t Rezolucja delegatów fabrycznych. - Zebrania propagandowe w łódzklch 
m<>!i z;=~ zsł.~k~<l~icliłse~i1: fabrykach. - Pala zatargów \V ZduńskłBi Woli 
du, w którym omówił sposób pra.c obzc ł.6d. 4 . d.zi ik.a k" ł bot • h 'l 16 łók' . w· k ść f h k d ń 
nego parlamentu, który został p0>wołany (k) O da" z, kl paz ' erm '. .k ki~ p ~ ro lUczyc w przemys e w • wk 1en;nkt~zyhm. 1~ szo bla ry z ~ -
na . d. t • · d „ b - ne~ J w asowvm związ u ewuczvm. s o-wQLS ic pracu1e zaro wwo a prze 
c~e·P0 ia:ł!:t kiwb'1wor ~'::: wy orii włókniarzy odbyło się ostólne zebranie Jak się dowiadujemy, nad sprawą tą mvsłowcy nieustannie obniżają płace ro 
w ~·tórvch "' upo u lf sięJ> po ł~n~nypoc delejfatów fabrycznych z łódzkich fabryk zarząd J!łówny związku włókniarzy ra· botnicze, płacąc znacz.nie niższe stawki 
szcze~ólnvchr P~~ politycz: ~heut .0 : włókienniczych, na którem c;>żv.wioną dzić ~ę~e ~a zebraniu zarządu w dniu od obo~iązujących. . 
rzon będ g rl'onal Y ' w dyskusję wywołała sprawa pod1ęc1a ak· 27 pazd.z1ernika r. b. Na 1ednem z ostatmch zebrań dele· 

e, . ą. rupy .re,,.J .. ne. . cji o podwyżkę płac robotniczych. *.* gatów fabrycznych zreferowano sprawę 
, Ro~ntez ,w d~u dz1stef~zym ~bę- Przyjęto rezolucję wzywającą zarząd Wi Zduńskiei Woli znowu doszło do nieprzestrzel!ania umowy zbiorowej w 

dzt.e ste pos1ed.zerue senatu, na kfo&em l!łówny klasowe~o zwią.zku włókniarzy licznych zatar~ów na tle ni~przestrze- przemyśle włókienniczym, a szczególnie 
iil!Bi!U4& w Łodzi do omówienia sprawy podwyż- j!ania umoiwv zbiorowej w przemyśle w przemyśle zarobkowym. Delegaci fa• 

Ochrona Egl•ptU bryk zduńsko-wolskich po.stanowili pod· 

T l Ś 
• #- jąć aiktję o prizestrzej!ainie umowy zbi.io-

Aleksandrła, 4 października. rag czna m1er„ dorożkarza r~ej, oświ9Jdczaia.c, że o i1le pr.zemysło 
Gdy tytko otrzymano tu wiadomość wcy nie będą srtoooiwii.li cennika - podei 

o otwarciu działań woJenvch w Ablsy- pod kolami ouia mą straitk. •• 
nil, policja otrzymała rozkaz o zalę,ciu ~ (~.r) - Na srosine Koło - OsieK - eła Szulca (Koło, Asnyka 6). Doro.tkarz W ciąl!u ostatni~h dni na ferenie po· 
posterunków strategicznych a . special· j Wielki wydaxzył się st.nasz.ny wypadek, stał przy koniu i trzymał ~o m. uzdę, 5z,cze$!ólnych fabrvk włókienniczych w 
ną ~tr~ż P?Stawiono na ~vbrzezu, gdzie który spowod~w~. śmierć dorożk~rza.. gdyż oha~ał się, że koń .. z?sfanfa spło- 1 Łodzi odbywają się zebrania robotni­
zna,du1e się kabel tetegrdicznv. Szosą p.rze1ezdzało auto łodzk1e, :.:;zony. ZwieI"ze meczvw1scie szarpnęło ków, na których przeprowadzana jest 

Inspektor generalny armii e~Jpskiej Ł. D. 85.602, prowadzone przez Henry- • i nieszczęśliwy dorożkarz wpadł pod ' propa,l!anda, ma:jąca na celu zwerbowa-
udał. się s.~molotem do Kairu na k?nfe· ~a Sado~owsk~~~o, . mi~szk~ńca Łodzi. 1

1 koła auta. Mi~o na1:vchmi~st01Wej po· i' nie do związków klasowych nowych 
rcncJę spomą oficerów i urzP.c1mków W pewne) chw1h poiawiła się na drodze mocy, Szulca me udało su;: uratować. członków, Vf związku z zamierzoną ak· 
brytyjskich i egipskich. AOillOIŻka i~ nałeżąca do lzra- 1 Dorożkmz poniósł śmierć na ~ejsou, cją o podwyżkę pbaic robotniczych. 



Str. 4 

Pracownicy miejscy 
u p. prezydenta Głazka 

Łódź, 4 października. ~~ławJ na tarn~wi~~a[~ łó~l~i[~ w ~onu~iwanln ~rl@mJtu 
,,Szmuglowany'' towar w sprzedaży łańcuszkowej 

(k) W i;arządzie miejskim odbyfa stę 
onegdaj bnferencja, na której o. prezy­
dent Głazek przyjąl przedstawicieli Zw. 
Pracowników Komunalnych i Użytecz- Lódź, 4 października. ostatnio coraz trudniej jest nabyć na tar I nych przedmiotów, pochodzących z prze 
ności Publicznej. (x) Od pewnego czasu funkcjonarju- ~owisku przemycany tytoń albo kamie-, mytu. W każdym wypadku, gdy zacze· 

Prosili oni 0 przywrócenie możno- sze łódzkiego komisariatu straży gra- nie zapalniczkowe. piony przechodzień wyrazi zgodę na ta-
ści etatów, awansów i szczehlowania rucznej, przy czyn.n.em współdziałaniu Handlarze kamieni, chroniąc się przed 

1 

ką tranzakcję, „posterunkowy" wspól· 
pracownikom miejskim oraz 

0 
przyję- poHcji, przeprowad~ają systematyczne okiem władz, przenoszą się ostatnio co- nik handlarza przemycanych prze.dmio­

de zwolnionych ostatnio w zarządzie obławy n~ ryn}<.ach i placach targ,pwych raz częściej do śródmieścia, bądź na bar 1 tów daje znak oczekującemu wgłębi bra 
miejskim pracowników. wremposzuk1wan1u za przemycanym towa- dziej ruchliwe ulice peryferyj, przyczem my sprzedawcy, bądź też znika, a po 

u • z obawy przed represjami, sprzedaż ka- chwili zjawia się posiadacz przedmiotów 

W na<l"h d '" . d . ł k d . 7 
Obławy te mają na celu przedewszyst mieni przybrała formy handlu łańcusz- które mają być sprzedane. 

P' „d . .k 0 z~~Y/.0m~ Zia 6r · m~ I kiem wytępienie handlu wyrobami tyto- kowego. Mianowicie w bramach kamie· Sprzedawcy przemycanych a,rtyku-
az, zie~'.1 ~, a, 0 ę zie. sie og ny, wiec nfowemi i kamieniiami do zapalniczek, 1 nic wysta1ą god~inami posterunki, w oso · łów zdradzają najdalej posuniętą ostroż· 

~r~c~wi .. ~~w wbl~zyst~ich Łzadkl.a~owk U- I pochodzącemi z zagranicy i przemyco· ·ba.eh młodych ludzi, którzy zwracają się I ność, o czem najJepiej świadczy fakt, iż 
zy e-.znos71 ~u iczne: m: O ZI. J~ . za- . nemi prze.z granicę. 1 do budzących ich zaufanie przechodniów I sprzedawane są tylko - niewielkie ilości 
rządu m1e1sk1ego, szpital!, gazowm. 1 tp., I Akcja ta dała rezultatv. o tyle, iż z oropozycją kupna kamieni, bądź in-

1 
czy to kamieni, czy innych przedmiotów 

na którem pr~eprowadzona zos.tame p:o I pochodzących z przemytu. 
pa~a_nda, ma)ąca n~ celu zw1ekszeme . Władze ska,rbowe zwróciły, oczywi-

ilosci. czf on~ow z.w1azku._ z ł k' • d k ... d sta, .na to uwaQę i w związku z tern, co 
Między mnem1 na wiecu tvm wy- w o I noworo a w w1a rze· pewien czas odbywają się lustracje bram 

g?9si od.czyt b. ~oseł !~ław~ki. obecny I domów wzdłuż ulicv Piotrkowskiej i in. 
prezes centralne.i kom1s11 zw1azków za- Straszne odkrycie lekarza w Pabianicach 
wodowych (C. K. Z. Z.). I . · ., 

ZatarP o delegatów 
W sobote firma 11Kruschender 11 

zakomuniku!e swe stanowisko 

PabJanice, 4 października. . 1 Nagle spostrzegt w 
(gr) Władze śledcze w Łodzi powia.-: WIADRZE Z BRUDNA WODĄ 0 · · . 

<lomione zostaty przez komisariat P. P. ZWŁOKI NOWORODKA. I ZIS WJJeżdża wycieczki 
w Pabianicach o zameldowaniu. ztożo-' Położnica oświadczvla. iż dziecko \lrzędników do Krakowa 
nem przez dr. Szenkera. • i 11rodtilo się nieżywe. Wobec watpliwo-

1

1 , • , • • · 

Lekarz wezwany zostal w dniu one-' ści lekarza co do prawdomówności pa- . . Lo~~· 4 pa~dzie.~ik~. 
Łódź, 4 października. gdaiszym do położnicy, Janowei Polki, cjentki, wyrazH dr. Szenker orzypusz- Cv) Dzis 0 Jiodzime 22-e1. wv1ezdza z 

(k) Jak już donosiliśmy w zaktadach zamieszkałej przy ul. Świetokrzvskiej 6. czenie. iż dziecko zmarło nienaturalną udwod!I'cika .F-abrycznegdo wyhcieczodka . 126~ 
przemystowych firmy „Kruscheender" w Cł b , b d > b' b , • • · rze n ow samcrza owyc z r zinami 

P 
iOra y1a ar zo osia 10na. wo ee snuerc1ą. do Krakow 1. ł · · hołd 

abjanicach wybuchł stni.ik: demonstra- . d S k d · n · . d , ·, D h d . t k a w ce u z ozema u pro 
cyjny w~zystki?h tkac~y, którzv zapro ~~1~gcy.r. zen er u zie I .ie1 orazneJ l uc o zenie w o tl chom Marszałka Pilsudskiejfo w kate-

testowah przeciwko meuznaniu przez drze na Wawelu. 

firmę dodatkowej listy delegatów fabry n· kł ł • , t, p b• • h Uczestnicy wycieczki wejdą do kryp 
czny:::h.. 1ez111y. a m!I. ~PJOS !un Ul .~ ,~n1c2c ty św. Leonarda, gdzie.spoC"Zywa srebr-

~trnik, ten trwal trzy gnd.linv i zo- W ,., \[4 : 1· U ~ ~ '14 :-•J t~~ 11 U Ina trumn.a ze .Zwłokami Wed.z~, p~czem 
stat z~konczo,ny; Zatarg iednak trwa na! „Ona" ma lat 31, „on"-20, je\ syn -10 udadzą .się zb1orow'? na Sowm1ec 1 wez 
dal. P1rma osvnadczyfa że w nadcho- . . . . . 'k 1 'k . . . N . . . ' mą udział w sypaniu kopca. 
dząc. b t l b . . ó, '. . . d . Pab1anice, 4 pazdzmrm. a . pl. antme1sze. ajstarszy syn bezy JUZ I Po t h kt h h łd dl w· lk' .< 

ą so o ę u naJP zme.i w oome z1a . . . . . . . . I vc ai ac o u a 1e ie„o 
!ek zakomunikuje robotnikom swoje sta . Życie ~o~tarcza ~am h1<Slo•ry1, 1ak1cb l 10}at, czyll Jest młodszy od swe~<> uOJ' Zmarłego, uczestnicy obejrzą zabytki 

nowi~ko w sprawie dodatkowei listy de na.e ';Ym1śhłby . na1l_epszy_ humorysta ; ca ~ 10 lat.. . . . \Krakowa. 
lega tow. t Oto me bywała h;storia, kłora wydarzy- I Ciekawe 1ak się ułozą stosun.k1 po·\ Następnesto dnia przewidziana jest 

I ... dd . • ła się przed kHku dniaimi w Prubjaoi· między tatusiem a synkiem. Spewno· wycieczka do Wieliczki, albo Ojcowa1 

•»ZY O Zl?ł cvrku Staniewskich 

1 

caich. . . ! {d.ą będą riazem ,grali w palanta a zal wedłust d()!Wolnego wybo.ru. 

przybft.Va do Łodzi Matka czworga dzieci, 1.icząca 3·1 lał jakie dwa lata, gdy synek podrośnie ta- W niedzie.lę, w godzinach wieczo~o-
.J ak się dowiadujemy, W najbJiższy;:h 

1
· stan cywilny - panna, poślubiła .?().-Je)l'i tur będzie i!O zabierał do wspólnych rydh.' zzędm?y kamorządowi wrócą ~o 

dmach przybywa do Łodzi I-szy r.epre- . -< ł d" , Al . t ·--st na1· zna1'omych.. , .• „ ~~- -o z1. - wyc1ecz ą do Kra.korwa udam1lrn 
• • 1 ntei;o m o zienca. e tl!l~ o 1... · . • · • • • • • • d · d • 

zentac..yJny oddział cyrku Staniewskich,\ , _ ,__ .•. _. . _. -·- . . . _ , ' 
1 

, _ • ••• _ si~ rowruez wyzs1 w;zę ni~. samorz' o-: 1 

który zademonstruje nam najlepszy ze T I k k • • h ' ,„ ~ \w1 z prezydentem miasta 1nz. Głazkietd '"J: 

~ó~stkich dotychczasowy.eh pwgra- 1 y O na S rzyzowan1ac U IC na czele. • 

Zn~nel1! jest, że Prasa caiego ~rajul można przechodzić przez jezdnie~-Zarządzenie P· wojewody Notatnik miel ski. 
w naJwyzs~ych ~uperlatywach Jego łódzkiego obow•iązute nadal I 
p~ogram1e się wyraza, składa s;ę on bo- , . . · . . • • Włlzoraj aresztowano jednego z najbardziej 
wiem z największych atrai\cy .i .obe•;nej . Lódz, 4 ~azdzierm~a. ! l-' Za~ządz~me to 0~0~11ązt1Je nad~J-.- 1 znanych sutenerów balucklch Franciszka Więź 
doby. Cyrk Staniewskich zair.~talujc si<> (k) W ciągu wczoraiszeirn dnia zno- i ~ unkcionanusze polien otrzvmah Je- laka, zam. przy ul. Zgierskie! 30. Więźlak te-
jak zwykle na placu przy ul. Ks. Ban: wu spisnno znaczną ilość oro to kul ów i dtrnkze rozkaz, aby nie karać mandata-

1 
roi yzował kilkanaście kol>iet kontrolnych, ope­

durskiego Nr. 10. za nieprawidfowe przechodzenie przez i' nd.rtragarzy, obładowanvch cieżkiemi , rniących w okolicach ulic Zgiersl<iei, M!~rnar-

Pobyt cyrku Staniewskich ogr:::mi- jezdnię. pakunkami, służących, ~tóre muszą np. · 5>kiel i Franciszkańskiej. Biciem zmuszał le do 

czy się tym razem tylko do kilku dni W związku z tern zwróciliśmv Się do . udać się do sklepu po sprawunki i t. d. 
1 
r1łacenia han:czu 

ze względu na zamknięcie sezonu cyr- wiadz, które wyjasnitv nam. co nastę-1 Tstnieie możliwość, że zarzadzenie to •.,.• 
k~;vego. Datę otwarcia podamy w naJ- 1 pnie: zostanie zmienione, ale zmiana ta wy- Do okręitowel inspekcji pracy w Lodzi nad· 
bhzszym numerze naszego pisma. I - Zarządzenie o przechodzeniu przez . ma:?a dfu.giej procedury. s1cdł projekt rozporz:idzenia ministerstwa opie-

jezdnię zostało .wydane iuż w roku 19311 Obecnie mieszkańcy Łodzi we wla- kl społeczne! i mi~. przemysłu i handlu o bez-

w W
'adom ś'YYJAS!'.'1IENidE.. 

2 
b przez p wolewodę łódzkie!lo W para- srtym interesie powinni pamietać że o- pic~zeństwie i higienie pracy. Do dnia 15 listo-

1 o c1 naszeJ z ma . m p t • • I ' · ' I k j 
„Trag.iczna śmierć dozorcy domu" przez., pr~e~ grafie 12 mówi ono, że jezdnie można bowiązuJącym przepisom trzeba się pod pada lnspe .ca pracy ma nadesłać do Warsz.a-
oczeme ~puszc_z?no słowo Pabianice, gdyż wy- przecinać tylko w pobliżu skrzyżowa-11 porządkować, gdyż w przeciwnym ra- 'wy swą opmję o projekcie tego rozporządzema. 

B
padek miał mieisce w Pabianicach przy ulicy nia ulic i pod kątem prostym. Białe pa- złe opłacać bedą musieli mandaty kar- *** 

atorego 2. · . . ; • p d d · k L d i od • 

4 PAŻDZIE.RNil(A 1935 r. 
. Ran~k dzi~ieiszy zapowiada się nieszczegól­

~1e. Nie nalezy z_ała,twiać intere~ów bankowych 
1 . wekslow~ch a~1 spraw, wymagai;1cych szyb­
kiego zakonczema. Działają także niepomyślne 
wpływy dla t.echniki, podróży i dziennikarstwa. 
Po ~odz: lO-e1 następuje odp,·ężenie. Jest to od­
pow1edm czas do rozpoczynania pr0cesów oraz 
do kupna _i sprzedaży domów i gruntów. Do 
godz. 12-ei z powodzeniem możemy ttarać się 
o względy osób wybitnych i ubiegać się i obej­
~ować posa~y, mające związek ze sztuką, dzien­
m~arstwem 1 elektrotechniką. Zarnz po połu­
dniu odczuwamy drażliwość ( niepokój nerwo­
wy. Narażeni jesteśmy na szykany i nieporozu­
mienia z osobami, od których jesteśmy zależni 
materialnie. Od godz. 13-ei <io godz. l!i-eJ dzia­
łają niepomyślne wpływy 1la robotników fa­
brycznych, marynarzy I osób, m:iiących stycz­
ność z morzem. Następne godziny sprzyjają za­
łatwianiu ważnej korespond~ncii I nadają się do 
rozpoczynania nowych interesów. Godz. 17-ta 
przyniesie zainteresowanie artystyczne i powo­
dzenie towarzyskie. Między godz. 17-tą a godz. 
20-ti\ należy unikać przedsięwz!ęć, mających 
związek z teatrem, ogniem i metalami. Osoby, 
urodzone we wrześniu i pa:tJziernlku powinny 
o tel porze zaniechać wszystkiego, co nle jest 
konieczne; należy się także wystrzegać złodziei 
i oszustów. Późniejsze godziny w:eczorne sprzy­
jają nowym poczynaniom i przyniosą mile prze­
tycia w związku z naibliższ;1 rcdziną. 

Dziecko dziś urodzone - samowolne, uparte, 
o charakterze zamkniętym, !>llSiada talent oraa­
mzacyjny, ufne :we :własne siłJ',. < 

sy określaJą dokladme m1e1sce orzeby-1 ne. · rze s~ em w?is owym w o z pow1a-
cia jezdni dla przechodniów. dał wczora1 27-letm Władysław Kozal, pporucz·· 

o co prosłli ·. sezon owcy 
1 r.ik 37 pułku piechoty, w Kutnie, zabójca Stefa­

na Osieckiego portiera dancingu „Tabarin". Sąd 
wyniósł wyrok uniewinniający pporucznika Ko._ 
zala, Oslrnrżony działał w stanie zamroczenia 

dyr. Funduszu Pracy, b. min. Dolanowskiego.-W ciągu I został do użycia broni sprowokowany. 

dwucb tygodni zapadną decyzje •: 
Lódź 4 

'd · 'k · 1 . Nowomianowany I wiceprezydent m. Lodzi 
' . paz z1erm a .. " W da!~zym ciągu de e~a~Ja sezonow P· Antoni Pączek przybył wczoral do Lodzi 

(~) We _wczoraJszym „Ex~ress1_e ców pros1la o ubezpieczeme choro~o- 1 igłosił się u prezydenta Płk. Głazka. Pobyt 
podahś!'11Y w1a?omość o„ pobycie mię- 'Ye wszystkich robotników. ~atrudmo- wiceprezydenta Pączka w mieście naszem trwał 
<lzyz:"1ązkow~J . delega~H se~o~owców nych przy pracach meliorac_vmvch nad zaledwie klika godzin. 6.g0 b. m. wróci on do 
l6dzk1ch w mmisterstw1e 001eki spole- brzegami Łódki I Neru, ~dyz dotychcza l Łodzi I 7 b.m obejmie s.we stanowisko 
cznej, a mianowicie, że o. minister Pa- sowe ustawodawstwo nie orzewiduje ·· -. ' · ,...-~~ ~ 
t..:iorkowski oświadczvt. iż Lódź otrzy- ubezpieczenia na wypadek choroby ro- d i& a iHlUlH~~ ' ... ~ t';~ ~~oo~ 118. 
ma na tegoroczne roboty publiczne su- botników zatrudnionych przv robotach, 0] &1 
mę 2 miljonów zł. optacanych Z· funduszu dotacyjnego. . BI Rnf nmnru !IJl"'lY[lOn BI 

Delegacja sezonowców interwenio- Co do tej sprawy dyr. Dolanowski BJ ru Uftt J U Jd ~ BJ 
wala również u głównego dvrektora nie dal narazie odpowiedzi. oświadcza- 01 . b ~ 
Funduszu Pracy, b. ministra Dolanow- Ja:::, że oczekuJe odpowiednich wnios- 8j ręczne1 ro oty f:5ł 
skiego, któremu zreferowała kilka ków z urzędu wolewódzkiesw w Lodzi. ~ LILI HIRSZMAN ~ 
spraw. I wreszcie ostatnią sprawa. iaką po- ~ Andrzeja N.o 27 front ci 

Między innemi proszono dyr. Dolano- ruszono, byla kwestja an.JZażowania ro- ~~J . 'fet. t 4j.21 ' BJ 
wskiego o przyznanie dalszvch kredy- botników przez biura pośrednictwa pra- BJ BJ 
tów w sumie 50,000 zł. na wvkończenie cy. De,Iegacja prosiła,~ do orac przyj ·········••B•llll• 
robót melJoracyJnych, prowadzonych mowac przedewszystk1em tvch sezo-
nad brzegami rzek Lódki I Neru. W dniu nowców, którzy nie korzystaia z zasH-
26 września r.b. wskutek braku fundu- ków ustawowych. 
szów zwolniono zatrudnionvch przy Jeśli chodzi o przyznanie zasiłków u­
tych robotach 260 sezonowców. którzy stawowych dla sezonowców. którzy 
znaleźli się bez środków do żvcia. przepracują tylko 104 dni w bieżącym 

W sprawie tej dyr. Dolanowski obie-I se-zonie to j.ednak donieśliśmv wczoraj 
cal wydanie odpowiedniej decvzU Jesz- · - sprawa ta zostanie zadecydowana za 
.cze Yf. blet. ty1odnla, - 1~ tyt-Odnle~ · ...,.__ · · 

Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap~cki: 

Sukc. K Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 
,J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr.32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. f. 
Wójcickiel!,o CNa12iórkowskiego 27). 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 

' 
CZŁ IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 

I 
Sensacyjny romans współczesny 

'.28 •==========~ 
STRESZCZENIE POCZATI<~ POWIESCI . I Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- mnie? Andrzeju!... - głos wyrywa się 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyJ- je pracę u Wernera I · k t d . tł ~ 

nych Alfredem Krauserem a jego sz~ferem Ja- Jerzy Zrębski zd.obywszy drogą szantażu slo z ,coraz .wię. szym ru ~m ze S oczoneJ 
nell! R~goszem doszło <fo gwałtowne) sceny w tysięcy złotych otworzył „salon gry" do spółki bolem p1ers1 - Andrze-lu„. Jak ty mo­
!fabmecie dyrektorsk~m .. Rog.osz został wy:.Ja-' z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek. I żesz tak mówić do mnie'l ... Jesteś bega~ 
lony z pracy za to, ze u1ął się krzyw cl- · Joucz- p d · ó ·ł · d · El· b' t · · · dł · · t k d 
kowanej przez dyrektora robotnicy, · ewnego nia zwr c1 a się ? mego z 1e.

1 

):„. a Ja ... 01e Ja em JUZ a a~n?··: 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką ta Wernerowa, P.rosząc, aby :vciągnął do swe- Nie mam na kawa lek chleba!... Ntc JUZ 

~rausera jakaś przechodząca kobieta n~tknęła I go klubu Andrze)a Łubkowskieg~. . . . uie chcę od ciebie, ale daj mi chociaż 
się na trupa mężczymy z odciętą głową. W za- Dyrektor Werner był tego dma w k1epsk1m • t h k" d . · W pada et' roz­
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus\?ra a w j humorze. Po wizycie żony, która znowu wzięła parę .z10 yc ' Ie y ... me .Y 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o na _ ' ępujcej od niego pien i ądze, wezwał do siebie kierowni- mawiać ... ze mną ... AndrzeJU ... 
treś'Ci: ka firmy, każąc mu sprowadzić Rogosza. Przez chwilę oczy ł'..ubkowskiego za 

„Do wiadomości .Policji.„ Jeż~li ja, Alfr_ed Ledwo ten wszed! do pokoju Werner - zacziłł jaśniały przytomnością. Dopiero teraz 
Kra~ser, zostanę zabity w tych dmach, to zaw1a- na niego krzyczeć, pytając sie gdzie są jego do- ·· ł Ó 'ł R On 
dam~am,. że !!~ll?ord?wa~ mnie Jan Rog?sz, kló~y kumen ty. Rogosz zdradza kim jest i zmieisca ~rozumia ' ·o czem m W! ogosz. 
groził mt dz1s1a1 śm1erc1ą za wymó· ·~~1tl pra~y . traci pracę. , Jest gf.o~ny, t.rzeba mu W!ę~ dać n~ chle? 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie- Nazajutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i Juz JUZ Sięgnął AndrzeJ do k1eszem, 
~i:cf 5Pf:f1~i:!f::~ przed sąded, któ.ry iluzał go za 60.000 złotych sprzeda ie mu list do prokura- ale przypomniał sobie, że i tak dostanie 

Za Rogoszem 
1 
za;:k;:ł~

0

:ię
0;;:~ w.:~~~:~ tor~i,pisany prztezkWa!czak.at. . d k t za dwadzieścia złotych niezbyt dużo ko-

M. ł dl . h . t ś . 1 t R ,.,. . vv erner czy a omprom1 uiący go o u men , k . N . . . .1 ść . l . 
inę 0 ugi~ pię :ia .c 1 ~ a . og.,sz ~rosi go- gdy nagle do gabinetu .wchodzi Albert Łuk„ński, amy. aJmmeJS~ą. I O . ' Ja (ą m.~zna 

rąco naczel~ika więzienia! aby zw?lnił ~o _na prezes komisji rewizyjnej zakładów ,,Monaco" i otrzymać za te pieniądze, a za mzszą 
~~~a?~odw przed t~rmd m~mś,ćg~yz !llusi wy- zaczyna opowiadać o aucie, które chce kupić .::urnę nie dostanie nawet szczypty. I po-
. o arszawy 1 owie , ze me zamor- córcę ~ h · dł d 
dowal Krausera. Prośba je~o została odrzu- Pa~owie wyszli z gabinetu, a gdy po pół go- nown:y str~c ch~yc1f go za gar O, ~ Y 
eona. V'( umyśle .Ro~o~za doirzal !anta~tyczny óinie Werp.er powrócił, stwierdził z przeraże- pomyslat, ze moze zostać bez kokainy. 
plan uc?e~zk1 z w1ęz1e~1a .autem naczelnika: niem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka- Powiedział więc pośpiesznie: 

. Po uc.1eczce z więzienia Ror;osz udał ~tę ~o zało woźny nalepił na list ten znaczek pocrlowy _ Nie mam pieniędzy Niestety nie 
mieszkania Walczaka, który· miał mu wyiaśmc. i wrzucił go do skrzynki„. . . ·:· ' 
kt? b~ł mordercą. Krausera. Ale nic: dow!e- Al).d.rzej stwier.dza, że Wikta spotyka się ze .mam.„ ~Moze Jutro b~dę :n1ał.„. . 
dział Się tego, g.dyz Walcz~k. ?hor~ na .grużhcę Zrębskim. Przybity wraca do gąrażu, Werner o- I zn1knąl za drzwiami kawmrm 
skona!. me ~dązywszy wyia~1ć taiemnicy. wa wzywa go do siebie i częstuje koka.iną, ~de RogoSz' stoi ciągle w miejscu, ogłU· 

Pani Elźb1eta Wernerowa, zona tlugona Wer- sam na sam przerwał Werner który n'.E:sp-;dzie- · któ dł t· k · p 
nera, głównego akcjonariusza fabryki s·amocho- . k ł d b d ' szony c10sem, ry spa a mes O· 

. . wame w roczy o u uaTu · d · · · · k t t l 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze D h d . . <l. • • ż rl 11 łl i z1ewame na Jego s o,a aną g owę. 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- oc k0 . z1

1 mię zy nimlt ~ oną ł:-:: „kw~·eow~~ I · Nie o tern teraz myślał że Andrzej 
jem Łubkowskim spczecz 1, ecz w rezu ac1e ma zon o 1 . . . ' ó d 

Poprzedni koch~nek Wernerowej, Jerzy Zręb- ~ho?zą. do poro~umienia. Werner OPO';iedz i a~ I' odm?w1ł. mu p1emędzY:, bo .m g! opraw 
ski który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie zome. ze. Po?Pah! skrzynk? pocztową, w którei dy me mieć, napewno ich me miał, skoro 
j.eg

1

0 uczuć, staje się przypadkowo właścicielem znalazł si~ b;t Wa!ci~k.l ~o prokuratora tak powiedział, ale o tern, że zostawil go 
hstó':I' Walczaka. . An.drzei Łubkowski . staie . <1ę bezwolnem na-lbez pożegnania, że uciekł do kawiarni. .. 

L1stY:, pisane przez ;walczaka. zawierały. s~me rz~dz1ei;n w ręku przcwrotne1 kochanki - Wer- N wet ·m porozmawi'ać nie chci'ał 
rewelac1e. Walczak pisał, że Rogosz me iest 1 •• •, owe]. a Z ni . . . . • 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, Tymczasem Rogosz cierpi skrajną nędzę. - - Wstydził Się mn1c, wstydził... -
żyje . dotychczas i powodzi mu się bardzo dobrze. Całemi godzinami stoi przed G. łównym Dworcem suche łkanie wstrząsa. nagle piershmi 

Po jago ,,śmierci" Krauserowa odebrała pie- i czeika n11 podróżnych, kt,órzJ„dadzą mu bagat, o
0

..,0521a , L· z 
1 

• , 1 -

nią4Be w fowarzyst\Vfe asekuracyjnem a po killtr efo od.niesienia. · ~ b • ' • • • 1 • 

lataoh Krauser wrócił do Wanzawy, zmienił na- Ale i tam nie dane mu było długo zagrzać Jeszcze me dow.ierza temu, CO Się 
zwi1ko na Wern.er i założył nową faltrykę.... . mi~jsca. . Tragarze za.częli wy~an-wać mu pod-

1
. przed chwilą stało i jakby dla sprawdze 

Je~zy Z~ębski, k~óry przyp8:dkowo ZD;alaz, ,stę różnych I ~ogo~ musiał us~ąpl~ . fiia, czy nie śnił przypadkiem zagląda 
w pos1adaruu tego listu, potrafił należycie wyKo- Któregos dnia, gdy zobo1ętmały na wuy.it'ko b k' d ' t k 
rzysłać s~uację. Zagroził Wernerowi, te jeśli i osłabiony wskutek kilkudniowego postu s•ał przez szy e O ienną O wnę rza a· 
nie da mu 100.000 zł., doniesie o wszystk:cm pe> przed kawiarnią, zauważył swego przyjaciela - wiarnj. . 
licji. Andrzeja Łubkows-kiego, lotórego zawołał. l widii Andrzeja siedzącego przy sto 

Rozdzia• 30. 

DJif'rnv pr~v;o1:iel ... 
liku, na Którym stoi talerz z ciastkami. 
Naprzeciwko siedzi jakiś obcy pan, z 
którym Andrzej rozmawia z ożywie-
niem. . 

Byl to rzeczywiście Łubkowski, któ- nie zrobił. Był bez kokainy już od rana, Potem ów obcy wręcza Łub~-0wskie-
ry usłyszawszy, że ktoś go wola po imie kiedy zażył jakąś mizerną r~sztkę, nie- mu małą pac~us~k"'. A AndrzeJ - tak, 
niu, przystanął i -- nabytym już przy- wystarczającą mu zupełnie. a nie miał t~k, Rogos~ w1dz1 ~o ~zystko do~ład­
zwyczajeniem ·- sięgnął dłonią do kape- pieniędzy, by kupić sobie nowy zapas. m~ - wyciąga z kieszeni banknot i kła-
lusza. Ale rychło cofnął rękę, ujrzawszy Elżbieta, do której się nie mógl do- dziewn·a st?!· . n . 'd . ł b . 
nędznie ubranego człowieka. dzwonić już od kilku dni, a którą zastał . ięc~J Ju.z .l~og?s:: me Wt zia • 0 me 

W · · h ·1· · l t dk d . d . . . · k' ·, chciał więceJ widz1ec. 
p1erwszeJ ~ w1 1 me pozna w ym przYpa . owo op1ero z~siaJ w Ja .1eJs To mu wystarczyło. 

wychudlym, drżącym ze wzruszenia bie k~w1arm, d~ła mu ~ale~w1e dwad~1eś~ Oderwał się od okna i resztkami sił 
daku - swego starego przyjaciela, Ro- c~a złotych. 1. zapow1edziala, że w1ęc~J ucieka od tego okropnego widoku. 
gosza. me b~dz.ie JUZ mogła dawać, bo sama me z trudem stawia kroki, ale idzie _ 

Przyjrzawszy mu się uważniej, za- ma p1e111ędzy. . . żeby odejść stąd najdalej. 
wolał ze zdumieniem: . Z tą. właś~te dwudz1estoz!otówką ~ Wreszcie znalazł się na jakiejś bocz-

- Janku, to ty? Jak ty wyglądasz? k~esz~m pędził te~az Andrze1 po swo1e nej, cichej uliczce, przemoczony do nitki, 
- 'A i ty tak Jakoś dziwnie ... - ma- nieodzowne, codzienne lekarstwo, gdy znękany, bezsilny. 

mrotał Rogosz, spoglądając rozszerzo- spotkał Rogo~za. . . . Deszcz przestał padać i na niebie u-
nemi oczami na blade, zapadłe policzki Głód ~okamo~y doszedł.~ teJ chv:ih kazuje się księżyc. 
Łubkowskiego, na Jego wytworny strój, u AndrzeJa do zemtu, spraw1aJa.c mu me- Rogosz usadawia się w jakiejś wnęce 
w jakim go jeszcze nigdy nie widzial. - znośne cierpienia. na kamiennych schodach. 
Co to, Andrzeju?„. Wzbogaciłeś się? I dlatego tak się niecierpliwił, ro·zma- Odpocznie trochę, a potem powlecze 
Więc ten portjer mówił prawdę? Ale mu wiając z Rogoszem, dlatego tak bardzo się do swego leggwiska pod mostem. 
sisz być i chory, bo tak jakoś wyglą- chciał s·ię go teraz pozbyć. Glowa mu ciąży więc opiera ją o 
dasz... Nawpół nieprzytomny, trzęsącemi się dłonie. 

- Nie ... Nie ..• - próbuje się Andrzej wargami powtórzył: . Dziwna rzecz - głód mu już nie do-
uśmiechnąć, ale to mu się nie udaje. 'Jest - Nie mam czasu, Janku„. Umówi- kucza, bo przygłus·zyło go większe -
bardzo zmieszany i nerwowo zagryza Iem się ... Kiedyindziej pogadamy.„ in- moralne cierpienie.„ 
wargi. 'A. potem mówi, byle odwrócić nym razem, bo teraz ..• - Nie dokoń- Przez kilka minut trwał tak Rogosz 
uwagę Rogosza od swojej postaci: - 'A czywszy zdania, zajrzał przez szybę do w bezruchu,. a pod czaszką kłębią się 
co u cie'bie, Janku?.„ kawiarni, bo przeraził się nagle myśli, smutne myśh ... Aż nagle wybucha głoś-

- &to nic„. - Rogosz jest jakoś dzl- że sprzedawca kokainy, z którym się ny~ szloche?\:· ł 
wnie onieśmielony eleganckim przyjacie umówił, mógł już wyjść Ąogosz Pa a··· . . 
Iem i wstydzi się tak od razu przyznać A Rogosz stał w miejscu jak osłu- Poraz pierwszy. może w .życm, bo me 
d t d . . . : pfakał wówcza'S, kiedy zabierano go na 

o swego g!O u. . . _ . . piały, me mogą.c wymówić am słowa. piętnaście lat do więzienia nie płakał na 
. - ~~.„ .- odo/wa się AndrzeJ po Nteprzytomnemi z serdecznego bólu· wet wtedy, gdy, wróciw~zy po długiej 

chwili i .niecierpliwi się coraz bardzi~j, oczami, spoglądał na te~o . .;złowieka, t nieobecności do domu, dowiedział się, 
bo trawi go głód narkotyku, kt?rego me którego wzywał do siebie prz.ez tyle I że nie ma już właściwie żony ani uko-
mfal już od rana. - Hm .... Chciałbym z ciężkich nocy bezgłośnem wołaniem , chan ej córki„. ' 
tobą po~ad'ać, ale t~raz .... me mam czasu, udręczonej duszy, którego szukał cale-, Ale teraz płaI<ał, przekonawszy się, że 
bo w.1d~1sz„. umów1l~1!1 s~ę„. . . mi dniami~ mieście, który był dla n!e-1 przyjaźń, w którą święcie wierzył -

Nie .kła~ł, umówił się rzeczywiście go, dla rozbitka, owym okrętem, maJą- 1 Jest tylko pustem słowem, bez treści i 
w .kawiarni ze sprzeda~cą k?~a19y, ~t~ cym go wyratować ze spienionych od- znaczenia ... 
reJ ~r~k o?.czuwa w teJ ch~~h memmeJ mętów życia._ .. I Dokoła _byto dziwn!e cicho„.. . 
bolesme, mz Rogosz - brak -..hleba - AndrzeJu!. .. - bełkocze po chw1h 1 Po chv11h Rogosz się uspokoił 1 otarł 
_ Może nawet i więcej ci 1)rpi, bo dla I i nie wierzy uszom, które słyszały wy-! łzy rękawem... Ale czuje się tak zmę­

zdobycia białego proszku nie. zawaąalbY: powiedżiane prz.ez Łubkowskiego słowa i <;zony, że brak mu sił, by się podnieść ... 
slę nawet :tebrać, ciero Rogrosz J~ ........ Nie Dl8SZ czasu? Dla mnie?, Dla Więc siedzi dalej w tej samej pozycji, 

oparłszy plecy o zimny mur ... 
Nagle posłyszał jakby czyjś oddech 

- blisko twarzy. 
A po chwili wilgotne ciepło musnęło 

go w policzek. 
Przestraszony - drgnął i otworzył 

oczy. 
_ Ze zdumieniem stwierdził, że to łasi 

się do niego jakiś duży pies, ładny raso­
wy .wilk. 

Szlachetne zwierzę wpatrywało się 
w twarz człowieka mądremi ślepiami, 
jakgdyby go o coś prosilo. 

- Piesku, piesku ... - szepnął Ro­
gosz i pogłaśkał , wilka po grzbiecie. 

Odpowiedziało mu ciche bezradne 
skomlenie. 

- Głodny jesteś? - uśmiechnął się 
Rogosz smutnie. - O, to źle trafiłeś, mój 
piesku, bo ja też nie mam co Jeść ... Ale 
gdybym miał choć trochę, bbym się z 
tobą napewno podzielił, chociaż jesteś 
tylko psem, obcym, nieznanym, a nie 
przyjacielem ... 

Wilk, jakgdyby rozumiał ludzką mo­
wę, począł merdać ogonem i lizać Ro­
gosza po twarzy. Nie przestawał jednak 
skomleć, co zastanowiło Jana. 

- Coś mu musi być, kiedy tak sko­
wycze ... 

Przyjrzał się psu uważnie i wtedy 
zauważył obficie krwawiącą ranę na tył 
nej łapie zwierzęcia. 

- Ach, więc dlatego tak piszczy„. -
Bez namysłu wyjął Rogosz chustecz 

kę z kieszeni, by zatamować krew, ale 
dotknąwszy palcami rany, stwierdził, że 
t.Kiwt w ·· niej jakiś twardy przedmiot, 
który się wrył aż pod skórę. 

I Wyciąga Wł'ęc palcadn.i · ow pr'~·t;;. 
miot bardzo delikatnie, powoli, bo pies 
poszczekuje z bólu - zupełnie jakby 
płakał. 

Dokonawszy tego zabiegu, Jao prze­
wiązał psu łapę, a potem przyjrzał się 
bacznie wyciągniętemu z rany kawał­
kowi metalu. 

Ze zdumieniem poikręcił głową i mru 
knął: 

Kwla!... Rewolwerowa kula ... 
Ktoś, znaczy, po.strzelił psa„. · 

Wilk dziękuje po swojemu z.a spra­
wioną mu ulgę w cierpieniu. Liże Rogo 
sz.a po policzkach, łasi i;ię i skomli ra­
dośnie. 

Potem położył się obok i wlep:ł inte­
ligentne spojrzenie w twarz swego wy­
bawcy, jakgdyby chciał !!O zapytać, jak 
mu się ma odwdzięczyć za r,atunek. 

- Trzeba i~ć„. - westchnął Ro-­
gosz i podniósł się z miejsca. 

Głód po'czął mu znowu dokuczać, po 
stanowił więc pójść na dworzec, w na­
dziei, że może uda mu się coś zarobić. 

W nocy też przecie przychodzą po~ 
ciągi, a bezrobotnych ie$t tam chyba te­
raz mniej. Zresztą, będzie siłą walczvł 
choćby o dziesięcio.i?roszowy zarobek, 
byle sobie ku.pić choć kawałek chleba, 
czy bułkę. 

Idzie węc, a za nim kuśtyka pies. 
- No, widzę, że juz zostaniesz przy 

mnie„. - mówi Rogosz do wilka i gh­
szcze go po grzbiecie.-T•.> i chodź rn 
mną„. Za dobrze ci nie będ-zie na mo­
im wikcie, bo jesteś częściej głodnv, niż 
syty, ale damy sobie jakoś radę„. Chodź, 
piesku.„ 

Ledwo uszli parę kroków, gdy pies 
prz1stanął nagle i, skuliwszy pod siebie 
ogon, warknął groźnie. 

Ro~gosz zatrzymał się' również i w fej 
chwili ujrzał jakąś sylwetkę, wyłaniają­
cą się zza węgła do.mu. 

W bladym blasku latarni gazowej 
błysnęła lufa rewolweru, skierowana 
wprost w Jana. 

- Teraz cię wykończę, szpiclu!, .. -
rozległ s·ię męski gbs. 

Rogosz był tak dalece zaskoczony i 
przerażony widokiem wymierzonego ' " 
jego kierunku rewolweru, że nie mógł 
wydobyć z gardła •ani słowa. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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p,„~~~!~f.~~~~~~~.~~ R..Jl5·łetnia dziewczyna porwana 1rrn1 króla cyganów 
~!~%sk:o~:g:e~~d~~~~fa1~· z~·rz~d n! ~;:fgJ: „Adjutant królewski'' spełnił polecenie sweęo władcy 
Jącym składzie: cztonek zarządu Inż. Orłowski W Iz ń k- h kłdnapp O 
Aleksander, (były prezydent miasta)j Dyrektor zorem ameryna s IC er w 
~~~:~dicad~~ra~o'ltó~K~i l1e~sa8~~~z~~~~i~h~z~d Nowy Sącz, 3 października. przypadła do gustu „królowi" KwlekO· poczem porwał młodą dziewczynę l 
Poznaniem, Pabianiczanin), wicedyrektorem Rabka i okolice pozostają pod wra- wł, który kazał Ją porwać. zbiegł z nią do Obozu. 
Hans Bolesław, (od dłuższego czasu zaimuiący żeniem niecodziennego przestępst\\··a. Wdrożone natychmiast dochodzenia PołlcJa wszczęła za nimi pościg I za· 
to samo stanowisko w Pabianicach). Pod Rabką rozbił onegdaj swe namio potwierdziły prawdziwość doniesienia. trzymała uciekających, a Mandałuka are 

WYCZERPANIE KREDYTÓW DLA RZE· ty obóz cyganski, na którego ciele stał Okazało się, że podczas nieobecności Mi sztowano I osadzono w więzieniu. 
MIOSLA· sam król .cyganów, Michał I(wiek. Już chaja, przybył do jego mieszkania z obo 

PrzydzieloM przed paru tyiodniaml kredyty nazajutrz zgłosił się na miejsc0wy po- zu Kwieka cygan Mikołaj Maudal!lk I 
dla rzemiosła w sumie z!. 5o.ooo.- zostaty już sterunek p. p, w 0 abce zam1'eszkały tam zażądał od obecnei· w domu Mic!ta)owej, 
całkowicie rozdzielone. ..., 

z uprawnień skąrzystało 229 osób pobierając stale cygan Jan Michaj, który z:tmeldo- by wydała mu córkę~ 
pożyczki w wysokości od zł, 100-600. wal o porwaniu przez przybyłych cyga-. Gdy Michajowa odmówiła temu żą- TĘA TR MIEJSKI· 

nów jego 15-letnieJ córki, Marji. j daniu, Mandaluk pobił ją tak dot~·diwie, 
ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. J k i ł M h · · b d · k 'ł 

Dnia s b. m. 0 godz. 19.ei w lokalu własnym a zapewn a ie a1, córka 1ego że ę ąca w ciązy cygan a porom a„ 

Dziś, w pi&Jtek, premiera trzr,aktowej sz tuki 
P, i A. Stuartów „Szesnastolatlka ', W sztuce tej 
wezm~ udział: J, Za.k!icka, Chojnacka, Dywi.ń• 
ska, Dunajewska, Relewicz-Ziembińska, Hierow• 
ski i Winawer, Dekoracje Bolesława KudewiczL 
Reżyseria Ja.na Kochanowicza. 

przy ul. Fabrycznej Nr. 32 odbędzie się zebra­
nie Sekcji Propagandowej. 

l(ozważane będą 'sprawy wychowania mło­
dzieży w duchu ideologii Marszałka Piłsudskie­
go oraz zespolenia pracy z miejscowem nau­
czycielstwem. 

Zarząd Z. S. za pośrednictwem prasy prosi 
członków o liczne przybycie. 

KRADZIEŻ OBUWIA. 
W sklepie z obuwiem Lusa Weismana przy 

uI!cy Pułaskiego Nr. 1 pochwycona została na 
gorącym uczynku kradzieży Jednei pary obuwia 
męskiego, wartości zł. 12 - młoda dziewczyna. 

Zlodziejkę Kapkę Joannę, mieszkankę wsi 
Lesień, gm. Grabiec pow. Piotrków doprowa­
dzono do komisariatu P. p, I przekazano sę­
dziemu śledczemu. 

'Er d- ' .u ro JO" 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 17.50-18.00: Poradnik sportowy, 

POLSKIEGO RADJA, 18,00-18.30: Koncert reprezentacyjnej orikieat.ry 
PIĄTEK, dnia 4-go października. dyrekcji tramwajów i autobusów miejakich 

12,03 - 12.15. - Dziennik południowy ;2.15 _ pod dyr. Leona Cymermana, 
12.40: Audycja dla szkół (dla dzieci starszych) 18.30-18.40: Pogadanka z Łódzką Rodziną Rad-
P. t, „Na nieznanych szlakach" _ a) Opowiada- jową - wygłosi red, Jan Piotrowski. 
nie „O polskich podróżnikach" _ wygłosi dr. 18.40-18 45: Pogadanka z okazji „Tygcxłn!a 

W sobotę o godz. 4-ej po poł. po cenach 
zrzeszeniowych raz jeszcze „Mysz kościelna", a 
w niedzielę po poł. „To więcej niż miłość", 

ŁóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 

W piąitek, dnia 4-go i w sobotę, dnia 5 go 
b. m,, o godz. 8.15 wiec:torem dwa 01tatnie pn:ed· 
stawienia komedii muzycznej ze śpiewami i tal!• 
cami „Miłość na poddaszu", 

FeHks Burdeck}.;, b) Obn1zek słuchowiskowy szkoły p{)wszechnej•' - wygł, J, Braun, 
„Pnygoda na wyspie Niedźwiedziej" _ inż. 18.45-19.10: Utwory Claude Debussy'81!o (płyty), WSZYSCY DO ,,TABARINU", 
Czesława Centkiewicza. 12.40-13.25: Koncert 19.10-19.20: Zapowiedź programu na dziel\ na• Rewelacyjny prog.ram „w Tabannie•' śc;iąga 
zespołu Wiesława Wilkosza. 12.25-13.30: Cliwii- stępny. codziennie do tego lokalu liczne rzesze publicz-
ka dla kobiet 13.30-13.35: z rynku pracy. 13.33 19 .2~-- 19.35: K<?ncert re~lamowy, ąości, która jeszcze nigdy nie miała okatji tak 
-14.30: Obrazki taneczne (płyty). 14.30-13.12• j 19.3:>-19.40: W1adomośc1 sportowe lokalne. dobrze się zabawić jak obecnie , 

Przerwa. · 19.40- 19.50: Wiadomości sportowe ogólne z Najbardziej podobają się występy wiedei\· 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. Warsza;vy i Lwowa . czyik.a Renera, który przez kilkanaście minut 

z. AMBl;'L~TORJUM MIEJSKIEGC. 15.15_ 15•25: Przegląd giełdowy warszawski. 19.50-20.90. A~tualny monolo~. , .. trzyma publiczność w wieLkiem napięciu demon· 
W ciągu m1es1ąca września amb. miej. udzie- 15 25_ 15.30: Wiadomości 0 eksporcie pol~kim. 20.00- 20.:>?: W1kitor H~~sman t Ą. bKakzaf!,OWWs!u. Gtrując niewidziane sztuczki karciane. Przystoi• 

lilo porad lekarskich na miejscu _ 327 na m!e- · Melodie z opt. ,,Mm1ster z Tim u tu . y- ny i elegancki r,restidigitator jest bat'<lzc dow· 
ście zaś _ 67 osobom. ' 15,30-16.00: .Muzyik~ l~k.ka. ,Wykonawcy: Ta- konawcy: Walerja Jędrzejow.ska (sopr.), Jó· cipny i „kawały' nagradz.ane są O'klaskam! roz· 

I deusz Faltszewsk1 (p1osenk1) t Theo (th2ola). zef Zubik (tenor) oraz orkiestra pod dy.r. bawionej publiczności. 
ST;Vi ZDROWOTNY MIASTA. 16.00-.16.15: Pogadanka dla ch~rych w oprac. W. Hausma~a (Lwó~), Kto jeszcze wysitępuje w programie? Tan• 

za miesiąc wrzesień stan zdrowotny miasta ks. kapelana M. Rękasa (Lwow). . ~0.50-2t .og: Dzienni!< w1eczor!1Y· . cerka ekscentryczna Angelo, najładniejsza z ~n· 
przedstawia się Jak następuje, Zanotowano cho- 16.15-16.45: Koncert ~ wykonaniu Ork1~stry d.0~-21.0::>: Obrazki z Pols~1 współczesne). . c;~re.k. Europy Lucy D?ree, dos~onały .duet an• 
rób: irypa _ 65, płonica _ 16, krztusiec_ 14 Tadeusza Se~edyń~1ego [L.wó~l. . . „. 21.0::i-2.2.20: Koncert symfoniczny w wy~onan1u g1elsk1ch tanc~rzy Nad!11es, Tama Tany1a, któref 
gruźlica _ 7 (w tern 3 zgony), blonlca _ 6 du; 16.45-17.00: „Pazdz1ern1k na meb1e 1 z1em1 - orkiestry P. R. pod dyr: Grzegorza. F1telber- taniec ;i:nan:y 1est publtczności zagranicznych lo· 
b 4 (j d ) óż 3 ' pogadanka dla dzieci starszych w opraco- ga z udz Boi. Woyfow1cza (fortepian). kałów 1 t, ił. 
krzusz~y d e2 en zgon ' r a - ' czerwon- waniu dr F Burdeckiego, Janiny Q; low- 22.20-23.00: Muzyka taneczna (płyty), W przerwach pomiędzy „numerami" publicz• 
a - ' o ra - ' skiej-Werner~wej i St. Sumińskiego. 23.00-23,05: Wiadomości meteorologicme dla • ność spędu czas na ta11cu, do którego· przygry· 

SIEWY JESIENNE. 17.00-17.15: „Z polskiej drewnianej Pompei"-- komunikacji lotniczej. , \wa doborowa orikiestra Weinrota, pos1adaja,'1a 
reportaż z prasłowiańskiej osady w Biskupi- 23.05-23.30: D, c. muzyki taneczne) z płyl w swym repertuan.e najnowsze szlagiery mu· 

Siew zbóż ozimych jest prawie na ukończe- nie _ Marii Rudnickiej . zyozne, 
n!u. - 17.15-.17.20: Minuta poezji: wiersze Leopolda AUDYCJE ZAGRANIClNE. \ Dla tańczących do dyspozycji dwa parkivfy. 

Wobec panującego ciepła ruń wschodzi i roz- Staffa ANGLJA (Nat. Prol!r.), Koncert Beethonn• · Kuchnia w „Tabarinie" zasilona została 
krzewla się ładnie. 17.20-17 501 Gabrjel Faure: Kwintet fortepiano- BUDAPESZT Il. Koncert orkiestrowy . ) znawcami sztuki . kulinarnej, a piwmce zostały 

wy eł-moll op. 89. Wykonawcy: Józef Ka- RYGA. Koncert symfoniczny. zaopatrzone w pierwszorzędne !latunki win i 
REPERTUAR KIN. miński (I skrzypce(. Zygmunt Ledermann ANGLJA {Reg, Priigr,), ,.Weronika" - ope• trunków. , , z 

OSWIATOWE: - Czarna perła~ (II skrzypce), Jan Gornowski (altówka), ra Mess~era. . Dziś, Jak zwykle, fa1f o godz. 15.15 po ?oł. 
NOWOSCI: - Złodziej serc. Marjan Neuteich (wiolonczela) i Ignacy ,R')· .I{RóLEVfIEC. ,,Róża z ogrodu miłości" - ope· z pe!nym programem artystycznym, a wieczor21n 
LUNA: - Męź<>wie do wyboru. senbaum (fo!'ltepian). ra Pf1tznera. • • dancmt. M~ 

Sienkiewicza 40 
tel. 141·22. 

W roli głównej: Gen)aln~ K A R L O F F. 
Następny program: „SYN MARNOTRAWNY'•. 

Dzłś i dni następnych I Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy seans. 
• i poranki miejsca po 54 gr . . 

KINCZ A R ~rlrl MtSwiatowe arcydzieło sensacyjne prod· R1935/36tr. y 
,, CEOIELNIANA z. o D E 01 

DZIS PREMJERA. 
Pierwszy raz w Polsce! 

Niesamowite i pełne zgrozy przeżycia 
w dżungli A m e r y k i południowej. 
Niewidziane dotychczas na ekranie 
rewelacje. Walki z dzikim szczepem 
indyjskim. Walka na śmierć i życie 

z krokodylami, lwami, tygrysami i dzi-

W rolach głównych: 
BOBBY COX 
I CARTER DIXON 

Nad program: Tygodniki dźwiękowe. 
Początek o godz. 4 popot. 

Pomimo kolosalnych kosztów eksplo~ 
atacii filmu ceny nlepodwyżsŻone. kim szczepem indian. 

. , 

Dr B RA U N DR. MED. LEKARZ DENTY~rA w iab1necie.1ekarskim •

1
Poradnia Wenerologiczna 

Spec. c:or. skórnych I wenerycznych H. KR A us Kop Ff Ro1nn .ft~w1r1ow~ Dr. M. Lew1nsonowe1 Piotrkowska 45, tel. 147-4ł 
· przyimuJe od 8-1 i od 4-8 wiecz AKUSZERJA pb~ii~?i1Y KOBIECE • . l:i U U dział kosmetyki tuaJetoweł Lecz. chor. skórnych I sek~ualnych. 

przeprowadził się na ul ZGIERSKA 15 tel' 113.47 KILIŃSKIEGO 49 tel. 154-36. Lódt, Pl~trko.wska Nr. 88, tetkl. 143-63f, i Kobiety i dzieci przyjmuje :ekarka. 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. p . .j d '•7" i • POWRóciLA prowadzi . w1elolet. asysten a pro ·.• Czynna od 9 rano do 9 wiecz 

rzyimu e o ..-- w ecz. • Celiny Sandler. Ceny b. przystępne.' PORADA 3 ZL ' 

LEKARZ-DENTYSTA D K 
1 

L BERMAN Porady bezpłatne. - .Celina Sandler - • 

F K . r I. n li B R Or. med. I przyjmuje osoi;:::1~c~.1 lS-io każdego D~OBNE. ogłoszenia. w „Republice" 

. o pe I owska • li specJallsta ..:horób W<}nęrycznych, skór są na!lep,,zym I naitańszym środk iem 
p0wróclla. Przy!mu!e od 9-3-ef, SPEC. chor. SEKSUALNYCH nych I s-:ksualnych DR· MED· l zetkniecia zainteresowanych stron. 

ODA!Q'SKA 37, tel. 232-55 wenerycznych I skórnych (włosów) CEGIELl'łlAl'łA 16 Telefon 149-07. M GLAZED ' Kto chce: 1) znaleźć lokatora luh snh-
od 4 - 7-ej w Lecznicy, ANDRZEJA 2, telefon 132-28, Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wlecz • ~ lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. _ przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. W niedziele i święta od 9-J po poi. CHOROBY SKORNI! I WENF.RYCZNI! pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nicru· 

D J NADEL 
. ·Zachodnia 64, tal. 185·49 ;homość 1ub rzecz. 4> kiipić cośko1. r Dr Rundszteln przyjmuje od lz-2 l od 7-8.30 wlecz. wiek okazyjnie, 5) dos ać posarJe 6) 

• • • • w pledzlele l śwleta Dd 10-12 wP<Jł . wyszukać pracownika - niecha i po-

DOKTOR 

H. Szu111aclla1 
CH~ro~i~.Jf ~~;:51~~:~~fNf ANoizEjl'4E~;~~;2. Po'Moiłsi«X"i~0T~~!:: Dr. L E w 1 TT E R ;~~:~:Ę~g~::e:~e :r:e~~~;~:~I~-: 

w niedziele I świeta od 10-1. przyjm. od 10-12 i od 4--8 w. , Przyjmuje od 8-lO r l 4--8-el AKUSZER • OINEI<OLOO w godzinach wieczorowych w obrębie 1-------------- . ' ' POWR0Clł.., SIĘNl(IEWICZA 6. ulic od Napiórkows.kieio do Pomor-

OOkfłr TREPMAtł BR. MED. Dr Wołkowyski R11o!~k~sf1ec~iioJny> ~t~Ju~a,in:ł~1!0;~:app~~~~~nidi!~f0~ 
•P•CJallsta chorób wenerycznych. Al Kopci·owski· . od '-6 wlecz. zwrócenie koła za wynagrodzeniem • . 

1kórnycb, moozoplclowycbtel · • chor •• wen<Jrrczna, . skórn41 1 . pl~łowe. „ • ul. Zachodnia Nr. 41 m. 8. _ 

Zawadzka 6 2s4-12 POWRóCIL Cegielniana 11, tel. 238-02 Or. med. N Ie w I a 2 ski ZOUBI0~9 czerwone koral-iki-po-1!1~1ę-
8-12, 2-4, 6-9 wlecz. GDAIQ'SKA 37, tel. 232-55, Przyjmuje od !!- ·12 1 oc! 4·-9 . dzy Rok1c1ńską. a Teodora. Zwroejć 

przyjmuje od 7-8-ej wiecz. w niedziele I śwleta od 9--1. Specf. chor •. ~:;:en fznyhch, skórnych za .wynagrodzezuem, Artur Wihan, Ro-
PRZYCHODNIA ANDRZriJ.\ 5sua ~Yf 1 _9-'łO. klc1ńska 93 lub 58, tleusler. 

ENEROLOGICZllA Czv st ość" po I.OOO.OOO zł. Przyjmuje od s_'._1:e~a~~ 1°od 5-9, POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego z 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych· tf - >.! tylko do KURT WYJRZY[ w niedziele I święta 9-12. · używalnością łazienki i telefonu, nie 7AW ADZKA 1 telefon pr.zyjmuje cvk.1[1()wan1e, dn.:towamt. kolektury .__. - wyżej drugiego piętra, w czworoboku 

• 122-73. froterowanie '.I: '. z s.matan;" biur. po Łódź, Piotrkowska 141 i 11-go Listo· WYPOŻYCZAM różne rzeczy na róż- ulic: Główna, Nawrot, Piotrkowska, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. \ (Il. Czyszcze;ue szyb pada 37-a P , K. O. 68426. ne bale i uroczystości, Zgierska 17, Targowa. - Oferty, do „~epubllki" 

PORADA a ZLQlf. P.iocrtowSka u, telefon 167"'45 Losy I kl. 34 Loterii już do nabycia. lewa oficyna, Orlnbawt!c pod „P.ensJa l·&Q", . 



- amm~ ·- -

.Przedstawiamy jedenastkę Polski rneczem 
~J~.-~r~K1m Pols~{a-Cz<:.cho· 

słowac ia na niedzielny mecz piłkarski % Austrją w Warszawie 

Piłkarze Hakoahu 
wiedeńskiego 

przyjetdżaJą w dniu dzisiejszym 
do Łodzi Pozn<}ń, 4 października. Nareszcie wiemy Już Jaka drużyna grać bę-1 Góra, Rlesner, Kossok (I), Maurer, Lysakow-

W bardzo szybk!em temp e posuwah1 się dzie przeciwko Austrii w nadch0dz<1cą n i edzielę ski, Cebulak. Sensację stanowi udział w druży·· 
1'1'zygr1towania do rtiedzielnego meczu bukser- na, stadionie wojska Polskiego w Wars2.awie. j nie Kossoka, który bawi! przejazdem w War- Lódt, 4 pa?.dziernika. 
·.kiego Polski z Czechosłowacją. Budowa 1ry-j W dniu wczorajszym w godz!nach wieczornych • sza wie. Występ w Łodzi piłkarzy tlakoahn wiedeń• 
buny w t·lali Targowej na trzy tysiące nsób , kapitan związkowy p. Kałuża ustalił reprezen- Kossok wykazał nieoczekiwanie b. debrą s~iego wy.wolał. w sferach. piłkar~k.ich .naszego 
kończy się w dniu jutrzejszym. Reprezentanci I tację w składzie następującym: Albański, Mar- formę. . , m1as~a d~ze zamteres.owam~. Oos~1~ wiedeńsc~ 
polscy, zna tcluJący s · ę już w Poznaniu, trenują . tyna, Doniec, Kotlarczyk lJ, Wasiewicz, DJ•tko, ""'•* pr~Y.Jeżdza!ą do ŁodZI w dm~ dz1s1e1szy:n o go 
pcd o?;'e111 trenera Smitha, wykazując zupełnie! Piec, Gemza, Matias II. Malczyk, Klsiel'ński. Mecz z Austrią będzie 66-ym meczem naszej dzmie 22-eJ na. dworzec. Łódz - ~ab~yczna. Nal-
tadawaia!:ic:1 formę. . . . . Rezerwowi: Tatuś, Riesner, Łysakowsk '. , Mi· repreztlntacj i przyczem dotychczas wygraliśmy prawdopo~o?,meJ przyiedzie rowmcż słynny 

Przyiazd drużyny Czesk1e1 oczekiwany iest chalski, Góra, Wilczkiewicz. 24 mecze, zremisowaliśmy 10, a przegraHmy „bomba:dier tta~oahu Donnenfeld, 0 ktor.ego 
w soalołę. . . . Drużyna w powyższym sklatlz'r grała w 31. Stosunek bramek 140:137 na korzyść Polski. t~czy si.ę spór m~ęd_zy _tta~oah,e~ ~ Austri.ac-

W r;ngu sędziować będą na zm!an<: P. Ko- dniu wczorajszym z Reprezentac!ą B, zwycię- Najwięcej meczów grali Kuchar i Bttłanow km~ .zwią~ki~m piłki noznei. .htmepie 
1 
bowre~ 

prowsk1 I Vo11drys (Czech). Puril(tować będą żając ją w stosunku 5:3. Bramki dla z-.vy.:ięz-1 po 29, a Martyna i Kotlarczyk l po 26. mozl~wośc1, ze ~ mec~u przec1wk.o o sce gra 
pp. 8aenf!er (Wrocław) i Perl:tz (Magdeburg). ców zdobyli: Matias (3), Kisieliński i Ma'.czyk, Naiwięcei bramek zdobyli Nawrot 17 i Sta- będzie na lącz~rku . Bmder z ~apki~u a ćDonnin: 

Drużvna pokonanych grała w skladzi~: Ta· l ' ński 13. Z Austrią 3:1 (1929), 3:1 (1930) 1 2:5 fel~owl pozwoh Związek Austriac 1 gra w 0 

Dz,!Ś 5potkan·1e tuś Michalski Joksz Kubera Wllczklewicz (19311 12.5. w Wiedniu). dz1 ~ ŁKS-em. ~p.rawa ta ma być zdecy1owana 
' ' ' ' ' w ciągu dnia dz1s1ejszego. 

b k ... , H k h G L kk ti " d ł • • Jak nam donosżą piłkarze ŁKS·u wyznacze-
O sers.~ e a oa - eyer e o~ B"ł o 1110 UJą 1mprnzy ni na mecz z Krakowem o fJUhar redakcji „ex-

Dzisiejsze drużynowe spotkani~ pięś- · U U W li pressu" wystąpią w sobotnim meczu przeciwko 
ciarskie zespołów tlakoahu i Oev. era za- ttakoahowi z a żgodą kapitana związkowego. 

Nie będzh! trójmeczu Sląsk-Łódf ...,.Kraków oraz meczu Szanse ŁKS-u na uzyskanie z wiedeńczykami 
powiada się niezwykle interesujaco ze Łódf-Kalisz iaknaiJepszego wyniku poprawiły się więc 
względu na wyrównanie sił obu zcspo- znacznie 
!ów. Do spotkania dzisiejszego przystę- Lódi, 4 pażdziernika. i wód. W nadchodzącą niedzielę mieli lekkoatle- Przedsprzedaż biletów na Jutrzejszy mecz 

. b ł ó . . Lekkoatletów łódzkich prześladuje w roku · ci Łodzi startować na dwuch frontach. I tak nai- posuwa się w szybkiem tempie naprzód i ocze-
puJą o a. zespo y z r wnemi szansami bieżącym dziwny pech. Żadna niemal z projek- silniejsza reprezentacja zarówno kobieca jak i kiwać należy w dniu jutrzejszym rekordowego 
na Z~yc1ęstwo. towanych poważniejszym Imprez nie może dojść męska miała startować w trófmeczu Kraków - napływu publiczności na stadjon ŁKS-u, 

Najciekawiej zapowiadają się walki do skutku. Na dzień 13 bm. projektowa! ŁOZLA ~Jqsk - Łódź w Krakowie, a druga reprezenta-
f agota z Wbiciechowskim I Wolfowi-I zorganizowanie wielkich zawodów kobiecych z cia Już wyłącznie męska miała stoczyć spotka- NOWI. sadz.IOW•le 

M'k t ~ k' Wd · ·, sk. 111aziałem Walasiewiczówny, a tymczasem zn<t nic z reprezentcią podokręgu kaliskiego. Tym-• ._ 
cza z i .01.a1cz~ iem, owm. iego z komita nasza rekordzistka opuszcza Polskę czasem niespodziewanie oba spotkania zostały bokserscy W Łodzi 
Ostrowskim i Bhbauma z Gawhnem. akurat w przeddzień tych zawodów 12 bm. w dniu wczorajszym przez przeciwników odwo-

Zawody rozpoczną się o stodz. 8,15 Obecnie spotkał ŁOZLA nowy przykry za- lane. Krakowski związek nadesłał telegraficzne Po słynnym zatargu z sędziami pięśdarsklml 

W Sali' Oeyera. Ceny biletów wstępu po- odwołanie . trójmeczu, nie podając nawet powo- w Łodzi zarząd ŁOZB zorganizował specialny 
dów tego, a podokręg kaliski odwołał również kurs pięściarski dla kandydatów na sędziów. 

pularne. Treningi· ptcściarzu swój przyjazd do Łodzi. Po skończeniu kursu odbyły się egzaminy, 
._ ~ 1 Trójmecz Kraków - Sląsk - Łódź, noszący któr~ przeprowadził speclaln!e przybyły z _Po-

Bartosik W Warszawl•e łódzkich 1 charakter imprezy dorocznej prześladuje w ro- znania delegat l'olskieiO Związku Bokserskiego 

1 

ku bieżącym dziwny pech. Początkowo miał on p. Zapłatka. 
wst•płł pono~Nnie do c. w S·U . ~?dt, 4 paźd~ierr1[ka. Się odbyć w dniu 15 września, lecz wtedy Łódź O!Jecni,e wydział spraw sędzio~skich PZB 

"' • Jak luz o tern donos1hśmy, w dmu 7 b. m. odwołała swói wyiazd w ostatniej chwili moty- I zatw1erdz1I następujących panów .1ako kandy-
Lódt, 4 października. to jest w najbliższy poniedziałek przybywa do wując swój krok odbywającymi się tego dnia I da~ów sędziowskich: Dere~zyńskiego, Twardow· 

Pięściarz Zjednoczonych Bartosik staje się Łodzi trener PZB Billy Smith, który przez mie- wyborami do sejmu i koniecznością umożliwie· sk1ego Władysława I Kazimierza, Małoszczyka, 
ostatnio uwodnikiem wędrownym. Jego macie-I siąc prowadziG będzie treningi pięściarzy lódz- uia zawodnikom wzięcia udziału w wyborach. Zyndebanda, Wardęszkiewicza, Chrapkiewicza i 
rzystym klubem Jest KP. Zjednoczone, w które-, kich. Wobec powyższego wYdzial sportowy Reprezentacja Sląska przybyła mimo to do Kubiaka: . 
go szeregach rozpoczął on swą karierę pięściar- ŁOZB wezwał wszystkich pięściarzy wyznacza- !\rakowa i miała stoczyć spotkanie z Kra- N.owi ci sędzlo:wle będą Jut w ~aibllżs~ym 
ską. P~ pewnym czasie wyemigrował Bartosiki l!ych uprzednio do treningów z k.apitane!11 związ- kowem które jednak również nie doszło do skut-. ~z~s1e wyznaczam w skład komls11 sędz1ow­
do stolicy, gdzie wstąpił do tamtejszego CWS. kowym Tomaszem Konarzewskim w hczble 30 ku spowodu fatalnych warunków atmosferycz- sktch na zawodach. 
Me iarrzał on tam długo miejsca i znalazł się do ~rzybycia .luż w poniedziałek ~a pierwszy nych. -----
powr.otem w szeregach swego kh~bu, w którym t~el\!ni po~ kierownictwem P• Smitha. . I Obecnie związek łódzki ma się ponoć doma- Mimo bardzo poważnych zasfrzeźeń ze• stro• 

Ostatnio odniósł Bartosik bardzo poważny wei IKP. przy ul. Srebrzyńsktel 10. , związku z przygotowaniami do sPotkania strata- I wiadających się kategorycznie przeciwko temu 
!Ostawał przez przeszło rok. I :rrentng1 odbywaĆ' się będą, w sali tremngo- gać odszkodowania za Jakieś poniesione w . llY' m1arodaJnych czynników sport.owych wypo-

sukces, ZwYcle.taiąc na inaugura.:.:yjnych lego- I mi. Jest to conajmniej niewłaściwe, jeśli zwa-1 zawiązały się ostatnio w Wiedniu trzy kobie-
roc7J!\ych zawodach Banasiaka. Bartosik v.yka- Godfrey mistrzem bo- ŻYĆ, że właśnie za pierwszym razem Łódt od- ce kluby p!łkarskie. Pierwszy iest klubem zu-
zał na. zawodach bardzo dobrą formę, To też li , wolała swói przyjazd w ostatniej chwili, nara- pełnie samodzielnym i przybrał nazwę Pierw-
pfę~ciarstwo łódzkie ponosi obecnie z!lów bar- kSerSkim ŚWiataH I żaiąc wtedy związek krakowski na wcale po-, szego Wiedeńskiego Kobiecego Klubu Piłkarskie-
dio poważną stratę, gdyż Bartosik ctrzymał w ! ważne straty. Dziś również niewiadoma jakie go, druga drużyna powstała przy PC Wien a 
dniu wczorajszym zwolenienie i powędrował W meczu o „mistrzostwo świata" wszystkich koszty poniosła już Łódź skoro Jeszcze wczo- trzeci wreszcie zespól przy PC Austria. 
do Warszawy do CWS. Bartosik 0dbywa od wyznaczonych przez fBU a rozegranym w raj rano związek łódzki nie miał potrzebnych. Wszystkie trzy zespoły trenują już n!ezwy­
dluższego czasu służbę wojskową, która jednak Brukseli pomiędzy 33-letnim murzynem God- funduszów na wystanie ekspedycji do Krakowa I kle usilnie i w najbliższym czasie chcą już wy-

. nie przeszkadzała mu dotychczas występować freyem a mistrzem Europy Pierre Charles zwy- 1 i zdaje się musiałby nawet zrezygnować z wy- j stąpić publicznie. Jako pierwsze ma się odbyć 
w barwach klubu łódzkiego. Obecnie po zwy-j ciężył Godfrey po pietnastu rundach na punkty. I siania ekipy, spotkanie pomiędzy klubami Wien i Austria. 
cięstwe w spotkaniu z Banasiakiem wszystkoj Dzięki temu Oodfrey zdobył „mistrzostwo śwla- 1 Szczęśliwym Jednak zbiegiem okoliczności 1 Spotkanie projektowane jest na dzień 13 paZ-
się nagle zmieniło. ta". Tak przynajmniej chce PBU. Kraków zawody.„ odwołał. dziernika. 

Wiecej niż miłość ~~:!~::~::: 
- Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej iaflski 

Muzyka stawata się coraz namięt-f rzyła mu rzeczywiście. Dość, że owego 
niejsza, ruchy tańczących intymniejsze. dnia nie powracała do tego draźliwego 
A Ina tloryńska, siedząc w kącie palarni, tematu. Przeciwnie: młodemu towarzy­
opowiadała Romanowi o swoich niewido szowi okazywała dużo sympatii i serca. 
mych sierotkach. Roman wyszedł od niej rozmarzony. 
Roman przysłuchiwał się jej ze wzrasta l znów przysięgał sobie poprawę, ażeby 

ja,cem zainteresowaniem. Upajał się me po kilku dniach złamać swoją obietnicę. 
lodyjnem brzemieniem jej głosu, a równo Wysoka blondynka o ciemnych 
cześnie podziwiał szlachetną Jinję czoła oczach pociągała go coraz mocniej. Co­
i miękki owal dziewczyny. Porównywał raz wyraźniej zdawał sobie sprawę, że =145 

- Nie przeczę - skinęła głową Ina 
- rodzice moi są istotnie bardzo zamoż-
ni. Tak się złożyło, że żyć mogę w zbyt 
ku i mieć wszystko, czegokolwiek za­
pragnę. Bo doprawdy, czy to nie jest cu· 
downie, że posiadam kochaną rodzinę, 
majątek, młodość, zdrowie i urodę? Czy 
natuta nie obdarzyła mnie naprawdę po 
królewsku? Nieraz zastanawiałam się 
nad tern, ażeby dojść .do wniosku, że do­
bry Bóg obdarował mnie at zbyt 
szczodrze. Porównuję swój los z losem 
tylu tysięcy innych i muszę się niekiedy 
niemal że wstydzić: czyt nie jest mi zbyt 
dobrze w tym czasie, kiedy szaleje nę­
dza i bezrobocie, kiedy tyle rodzin nie­
ma co włożyć do ust.„ 

- Tak się złożyły nasze socjalne wa 
runki. Nie myśmy stworzyli te różnice, 
również i my nie jesteśmy w stanie zmie 
nić je - lekko odparł Roman. 

- Owszem - przyznała Ina - nie 
Jesteśmy w stanie zmienić tej niesprawie 
dliwości. Niemniej wolno nam bodaj w 
cząstce ulżyć doli tych, dla których los 
okazał się mniej łaskawy niż dla nas. 
Te zasady od dziedństwa wszczepiali 
we mnie ojciec i matka, otwierając mi 
oczy na tyle niezrozumiałych dla mnie 
spraw. 

- Wi~c zajmuje się pani filantropją? 
- Poniekąd tak. Należę do Komitetu 

Opieki nad Niewidomemi Dziećmi. Kat-

da z nas dopomaga zakładowi nietylko jej wartość moralną. ze swoją i coraz trudno byłoby mu żyć teraz bez niej. 
pewną sumą pieniędzy. Służymy mu bardziej opuszczał gtowę. Lecz, kochając Inę, nie miał sity, ażeby 
również swoim czasem - i sercem. Ten cynicznie odnoszący się zazwy- zmienić swój tryb życia: hulank:, tańce, 

Zawahała się, jakgdyby zawstydzo- czaj do kobiet lowelas czuł się dziwnie zabawy i gra w karty pociągały go da­
na tern wyznaniem, poczem mówiła teraz niały i pokorny. Zrozumiał, że lej z niezmożoną siłą. 
dalej: gdyby Ina przejrzała nawskroś jego Gdyby tak można pogodzić jedno z 

Codziennie po południu idę na trzy charakter, odwróciłaby się od niego z od drugiem!.„ Lecz, niestety Ina ,dzicwczy 
godziny do swoich obowiązków. Zaraz razą. na z charakterem nie zdradzab sktonnoś 
na progu zakładu c.tacza mnie rój ma- - Będę musiał rozpocząć nowe ży- ci do kompromisów. Niejednokrotnie da­
łych dziewczynek i chłopczyków. Oczy ciel - ślubował sobie w duchu. wała zakochanemu młodzie11cowi do zro 
ich nie widzą nic, ale twarzyczki dzieci Ą.le •. aczkolwie~ szczerze pos~anowił z~mien!a, że musi się zdecyd?w~ć defi­
są uśmiechnięte. „To dobrze, że pani zm1emć tryb życia był za slaby azeby o- mtyv.:n~e: albo ustatk.owac s~~ 1 ot_rzy-
przyszła" mówią i otaczają mnie dokoła. przeć się pokusom. mać ~eJ rękę, . al?o tez brnąc daleJ sa-
Jest między nimi wiele sierotek. Te, O~szem raz Jeden drugi wy- motme prz.ez zyc1owe błoto. 
spragnione ciepła, garną się do mnie naj- mówą prz.ed hula?ką, lecz przy n~ . f'u d?mero 'Yyszedł na jaw brak ja­
mocniej. Bawimy się razem w ogrodzie spędził no? .na O!gJach z kabaretowei:i1 k1e1kolw1ek woh u mł?dego Oliwskiego. 
w piękne dnie letnie, a zimową porą czy tancer~ami i w me~ozważnym hazardzie Owszem, próbował się . wyrwa~ z po­
tam im książki lub opowiadam bajeczki. przy zielonym st?hku. . trzasku n.ałogu, !ecz niestety me uda-

Zamyślila się Kiedy na drugi dzień po Jednym z po- wato mu się to. Zielony stolik ciągnąt go 

N
. h . · . i dobnych ekscesów przybył z wizytą do nadal z nieprzepartą siłą i to też stało się 

. - 1ec ~1. pan. wie!zy, :- pow e- lny, było mu trochę wstyd. A Ina, spo- przyczyną jego zguby. 
działa. po chwih -;--- ze takie Z~Jęcie daje glądając uważnie na jego mocno podkrą- Pewnej nocy, grając bardziej hazar­
człow1~kowi pełnię zadowolenia. Jestem żone oczy i zmiętą cerę, zauważyła swo- dowo niż zwykle, przegrał piętnaście 
s~częśhw~, mogąc się komuś przydać. im równym - niepokojąco teraz suchym tysięcy złotych, nie posiadając na to naj 
Cieszę. się, że i Ja Jestem użytecznym - głosem: mniejszego pokrycia. Napróżno starał 
członkie~ . społeczeństwa, a Jut vJ'ldok - Odzież to się wczoraj hulało?.„ się wydobyć te sumę od ojca. Pan Wto­
rozpromiemonych twarz:yczek dzieci, Widzę, że nie umie pan dotrzymać przy- dzimierz był sam tak ogromnie przyci­
kt?r~m ?odaj prze.z chwilę mog~am i:- rzeczeń danych sobie i drugim.„ A to źle, śnięty, że mimo najszczerszych chęci nie 
dz1~hć cień s~~zęścia napawa mnie naJ- bardzo źle! Mężcz~zn~, który nie. umie mógł mu przyjść z pomocą. Zresztą w 
wyzszą :ad~s~1ą. . . . . dot~zymać słowa, me Jest prawdziwym , s~rawę tę wmieszała się pan Rita, 

W w~lk.1eJ sali b~lowe} roJno było 11 męzczyzną! I oswiadczając krótko, że szale(istwa Ro-
gwarno. Piękne panie tanczyty w takt Roman tłumaczył się wykrętnie ni- mana kosztowały już tak wiele że niech 
muzyki, a panowie szeptali im do ucha by żak, że jest trochę niezdrów. Panpa nie liczy na jakakolwiek porno~. 
tysiące słodkich komplementów. udała, że mu wierzy, a może też uwiC.. . (Dalszy ciąg jutro). 

„ 
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Ziemia z Frą.ncjj na Sowiniec 

'

KRWAWE WALKI Z POWSTAŃCAMI 
W IND.JACH. 

f ~0~1?"&'7'~NTI~ 

Pani M::irta wpada zdenerwowana do kuchni 
I zvmica s!ę do służącej: 

- Stasiu, proszę mi powiedzieć bezwzględną 
rr:n~ '10 ••• Czy mąż mój pocałował Stasię przed 
c!r.'. :i.~;' t ••• 

~'.::"':i krygule s·ę dekka, spuszczając 'lle­
w:i:r1~ rc::;!a i odpowiada: 

- T .•• t ... t.. tttak, ale proszę pani, pani mo- ! 
'i.:! ayć zupełnie spokojna, bo Ja się wcale o to ! ,„ ' "•.„~„ 'am I -"" ... v ... u _.•li. .„ 

••• . . 
Cr.t':.•:na pląta nad ranem. Cichy szu;·got w 

stcni i pan Kleofas, zlekka trynknięty, ctwiera 
c!rzwi. Czcigodna małżonka pana Kleofasa cze· 
ka r.aii za drzwiami ze szczotką, I 

- A więc tak, łobuzfe?!, .• Teraz Wl'aca się 
z knajpy?! ... O piątej nad ranem?.,. To ty nie 
wiesz, łamago, że najlepszy i najzdrowszy sen 
człow~elrn Jest do północy? 

- Cze.,. czego się tak wede,„ dewe .. dener­
wujesz? ... Przecie do północy mam jeszcze spo-
ro czasu !„. I I ··'"' 

• * I I W ółnocno-zachodnlch Ind'Jach zbunto· 
Op~ra, Grai~ „Halkę':''. Pan Damazy siedzi ze ) B. kombatanci polscy we Francji zebrali ziemię ze wszystkich pobojowisk na wafo się kilka plemion i powstało prze-

5wą zoną w p;erwszych rzędach. w drugim . który~h walczyli polacy w czasie wojny światowej i przesłali ją w urnie do ciwko panowaniu Anglii. Walki pomie· 
alicie podczas kulminacyjnego napięcia, gdy ,. Polski, na kopiec Marszałka Piłsudskiego. Na zdjęciu widzimy moment sypania dzy anglikami a hindusami są bardzo 

c~aMk~słta~rta~ęwn~~g~s~a~~• ••d•e•m&i~deo~u~r~n~y~··Z~~p~ra~w~e~l~~a•m•b•a~~~djo~r~P~o~l~s~ki~i•w~e~F~r~a~n~~~·1~C~h~ł~a~p~o~w~s~k~i krwaw& Na z~ęclu wWrlmy o~rl~ 
nie szło jej w sukurs z pół tuzina zdrowych , • ' kawalerii angielskiej na patrolu. 

chórzystów, pan Damazy zwraca się do sweJj „Klub. łrzynasłt1~ W LondYni~ 
połow:cy: 

- Nie rozumiem dlaczego ludzie wolą teatr ) 
niż operę... Mnie naprzykład orkiestra wcale ' 
nie przeszkadza," 

•• * Je1en z generałów francuskich rzekł\ 
- Dobry oficer powinren umieć przede-) 

wszystlciem dwie rzeczy: - pić - I nie pić," 

eh.. I k • ••• I mczycy, a wiadomo, są naogół nłezwy- , 
kle ceremonialni I uprzelmL Oto próbka Ich 1 

wyjątkowej grzeczności: I 
Rzecz dziele się w ustronnem mleJscu, gdzie . 

młody chińczyk wyznaczył randkę swe! uko- j 
chanel· Między młodymi wywlązule się następu-, 
Jąca rozmowa: 

- 0, naJdroższa moja, - rzecze kochanek 
- wonny kwiecie wiśni, nalplęknlelsza córo ' 
kraju wschod1ącego słońca, pozwól ml, słudze 
niegodnemu, który ośmielił się zakochać w to­
bie, przyjść dziś w nocy do twoJel pagody .. , 

15-LETNIA „MASKOTA" ŻOLNIBRZY 
WŁOSKICH. 

W Londynie istnieje „klub trzynastu", składający się tylko z 13 członków. Na , . 
- Nie mogę, szlachetny l zacny młodzień­

cze, - odparła kochanka - albowiem muf zac· 
ny, czcigodny, łagodny Jak owieczka I znany ze 
swego gołębiego serca ojczulek za11.owledzlał, 
że wyrzuci clę na zbity pyskf 

dowód iż nie uznają oni przesądów - jeden z nich, ostatni kawaler wyprawił/ 15-letni chłopiec Nello Sartorio, uzyskał 
swó! ślub w piątek, 13 b. m. Na swej ostatniej uczcie kawalerskiej musiał on zezwolenie Mussoliniego udania się na 
włożyć marynarkę podszewką do góry I siedzieć pod otwartym parasolem, front afrykański, Jako żywa „maskota" 

co pono jest feralne. żołnlerzy włoskich. · 
• ~1 1•aa ... lllD!~~~!llli!!!~!'!ll!lf!!'!~!'!ll!lf~~"!"!!"""!"!!"""!"!!""'!!'!''!!'!''!!!!!'!!!!!!'!'!"!!'!'!"!"'!'!"''!!!'!"'!!'!''!!'!''!!'!'~~~~----------------------------l!!!~llill!!!'llllll!!!'I~..,..,..;......-.....;::-.,_.,_.,,...___,_..,,... ... ._ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Prżudodo 

agenfom jaJkriegoś pra;e.dsiębiorslwa, de około J!oaziny Ósmej posze.dł na rand 
przypuśćmy fabryki aiparraotów t'ladjo- kę. . _ 
wych i że &potykał się pa.n z nią tylko Dziewczyna niebawem nadeszła. 
dl>aJtego, iż chciał ją pan naikłon1ć do na- Wy~lądała, jak zwykle, c21aJrUjąca. 
bycia' odbiornika. Dziewczyna pochod · Hrabiemu zrobiło jej się żal. 

Hrabia Ludwńk de Vac:int tego wie- 1 - Nie. Nie rozmawialiśmy na ten z uboższe.i sfei-y i z pewnością rozumie, To nie była lekkomyślna panienka, 
czoru wrócił do domu bairdzo przygnę- 1 temat. że ludzie robią mmn.aoiite rzeczy, by za- szukająca mocnych wrażeń. 
bionv. I Hra.ibia de Vacint począł przecha· robić pa.rę grioszy. Nie będzie mfa,ła do - Pójdziiemy do kaw~arni? - zapro-

- Przykr.a sprawa - mruknął pod dzać się po siwej wytwornie urządzonej pana żiaidinych pretensyj. Najwyżej bę- ponował, ·spoglądając jej w oczy. 
nosem, spogląda.1ąc na swe~ kiamerdy- sypiiallni. dzie jej żaJ, że romains tak nd.eforlunnie - Dobrze - odpowiedziała mu krót 

nerra. - PT'zyikn s.prarwa - mówił - Ta się skończvł. ko. -
Stary kamerdynerr nieraz już wyisłu· dziewczy,na bardzo pQIWlażnie traktuje O małiŻeństWiie z pewnością nd.e hę- Gdy zasiedli "Przy stoliku hrabia 

chiwał zwierzeń hl'labie)!o. Ludwik Iii- na,szą znajomość. Właściwie mógłbym dzie już myśleć. Dziisieisze dziewczęta odchr.ząknął i powiedział: 
czył się z jeJ!o zdaniem, choć oczywiś- poprostu nie przyjść na następną rand- są bardzo pra1ktyczne. Wszystkiiitn wia- - Muszę z tobą poważnie pomówić. 
cie nigdy się do tego nie przyznawał. kę i w tea sposób ostatecznie z nią zer- domo, że taicy ~enci bardzo ma~o zara- Spoirzała nań &Wemi wielkiemi, błę-

I tym razem młody hrabia opowtie- war. Przedei ona nd.e zna mel!o adresu. biirują. Na wszellci wypadek - mo·ż~ jej pan kitnemi oczami. 
dział mu o wszystlciem. Ale nie mogę tak postąpić. Ta mała z hraibia d?dać, że l!la ~on_ę· i ~zieci. . Hrabiemu :zm.~w m-?biło się nie s'"'.o· 

- Przed tygodnti.em poznałem pew· pewnością nie da za wygraną. Będzie . Hra:b1a de Vao11nt srmał się do l"Ozpu- JO. B.ył pewny,, ze .dziewczyna spodz1e-
ną dziewczynkę - rozpoczął. - Znajcr mnie sz.uka~ po ~ah:m mieście. '(to wie, ku._ . . c 

1 
wa się .wy~n~nt~ m1łr0sn~go. _ ._ 

mości tej oczywiście nie traktowałem c-zv mme me znaidzie? A zresztą z roz- • Sw1etnv "kawał; - wołał - W~pa .C?ciał ~uz su~ c~ąc.. lub przyna-1 
na serjo. Przecież ty wiesz, stary, ile paczy mogłaby sobie odebrać życie. To mały .~omysłl Jestes doprawdy gen1al~ mrue1 odłozyć decy~u1ącą rozmowę.. . 
dziewcząt przechodziło prrze.z moje · rę- wcale n1fa jest wykjuczone. Nie chciał- ny, moi s.wy! ..._ . . . . - Dlaczego m~kzysz? - zdz1wtła 
ce. Niektóre romanse były nruwet barrdzo bym jej mieć na sumieniu. Por .idź stary - W11ęc podoba s1ę painu hr·abiemu s1ę. . 
koisztowne. :Wlie·sz jednak, że w tych wy ~.0 zrobić.„ ' ' mój projekt? - ucieszył się kamerdy- Hrabia wreszcie zdobył się na od· 

hr hielło 

padkach nie liczę się z wydait.kaimi. Mo- Stary kamerdyner odpowiedzial: ner. waJ!ę; . . . . 
gę sobie na to poizwolić. _ Czy nie byłoby najlepiej, gdyby - Nadzwyczainiel Jutro o ósmej .. ~ie~o drzącym. )!losem P~:Vi;dział 

Ta dziewczyna jest jak,a,ś inna, ruz pa.n hrabia jej powiedział prawdę? wieczorem mam się spoif:kać z tą dziew- J.eJ, ze. 1es~ a~.c:;ntem fir~v „,Alfa , ze.~~ 
wszystkie. Jestem przekonany, że spo- W kl P . . . t czyną. Pójdziemy do ja,kieiś zadsznej zooę 1 dz1ec1 1 utrzymu1e się z prow1z11, 
dziewa się, iż z nią się pobiorę. Ro-zt:- .b- Y ułbczo.ne: r.ze~iez w k~n słp<>· kawiiarenki i tam wszystko iei powiem. otrzymywanej przy sprzedaży odbiorni-
miesz, stary, ja miałbym się żenić! I s~ przyzna ym si~, ze Ją oszu iwa em. Muszę jeszcze postmowić, jaiką ,fabry- ków radiowych. 
wła..~nie z tą dziewczyną, która pacho- Nie ona z pewn~ścią zar';'a.l!owałby bar kę będę reprezentował. Może „Affa"? - Może kupisz arparat? - zapropo-
dzi z tyipowo m[es~zańskiej riodzilily. dz,o ostro. ~to wie, czy nte wywołałaby Czytałem dziś w piism~ch ogłoszenia tej nował niepewnie. 
'Je·st w.praiwdzie Ładna, ale to jesz.cze nie skandalu; Nie, ~tairy, te~o w żadnym wy fabryki. Dziewczyna wybuchnęła piaczem.. 
wystarczy. · padku IlllJe zrobię. - M0rże być „Alfa" - u~miechnął - Czemu płacesz? 

Kamerdyne·r spoif!lądał nań uwa·żnie. - Czy pa,n hraibia ~wd:erzał jej się z się kamerdvnerr. - Mój narze~o111y - odpowiedziała 
_ Czy win hrabia podał jej swe prra- miłości?. - pyt.ał dal~j kMl'.lerdyner. Hrab~a do Vacirut położył się spać w łkaiąc - zapewruiał mnie, że ty iesteś 

wdziwe naz·wisko? _ spytał po chwili. - N1e. ,Ale w ka..zdv~ r.az1e z~ho- doskomiałvm humQirze. hrabią i masz dużo pieniędzy. On był 
-Skądże! - roześmiał się Ludwik wywałem Stę. w ten s.pos~b,, ze mu.u być Naza.jutrz w południu odbył prze- pewny, że ty kup~sz aparat. Ja jestem 

_ Powiedziałem iei, że nazywam się przekonana ze bardro m1 stę podoba. iażdżikę sa.mochodQwą, poczem wpadł agentka fabrvki odbiorników radjo-
'Aleksander Poisset! - :Wpadła mi te.raz do głowy dobra na kilkanaście minut do klubu. wych „Lux". 

_ A czy zainteresowała się zawo- myśl - uśmiechnął się stary kamerdy- Po południu odbył zwykłą drzemkę, 
'dem pana hrabie)!o? ner - Niech jej pa1t1 powti~. że pan je.st następnie załatwił kika S1Praw i wresz-

Dol. 
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